
JWs 13 i 14. Waiszawa, za Lipiec 1907 r. R o k  XII.

iimum m p : sta pSssp.
P r e n u m e r a t a  r o c z n i e  r u b l i  4.

Adres  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i ,  W a r s z a w a  ul .  T a m k a  HS 4 6 ,  m .  5.

U W A G A  A d m in istra c ja  „ Ś p iew u  K o śc ieln eg o '1 n ajup rzejm iej prosi o ja k n a j-  
w c z e ś n ie js z e  nadsyłanie p re n u m e ra ty,  od tego bow iem  z a le ż y  d ru k o w a n ie  

iluści e g z e m p l a r z y  następnego numeru.

Listy Ich Fixcclcnci/i
Księży Biskupów i Księży Administratorów,
o t rz y m a n e  p rz e z  nasze „ S t o w a r z y s z e n i e , “ a w y d r u k o w a n e  w  porządku c h r o ­

nologicznym .

KOSSYSTOJRZ J E N E R A I A Y  DYEOKZY1 s \ N  DOMIE RS K I E  J

Do Zaręcidn Stowarsy§£$iia Organistów S. Stanisława Biskupa
%v Królestwie: Boiskiem.

Na skutek odezwy / dnia 28 hitego r. b. N  48 Konsygj 
storz Jenera lny  niniejszym powiadamia że pa­
tronem tegoż Stowarzyszenia na  dyecezyę Sandomierską miano­
wany został przez -J. E. Pasterza  dyecezy1' Sandomierskiej 
Ks. Antoni Kasprzycki, asessor  Konsystorza i proboszcz para- 
fji Jastrząb.

za Sędz iego  Su r roga t a
K anonik Ks. J. Gajkowski.

za Re gens a  K ons ys to rza  

Ks. .



KONSYSTORZ JENERA1.N1 D Y E C E Z M  K I E L E C K I E J  

i >o Zarfądu Stowarzyszenia Organistów Sw. S tanisław a Bislropa 
KróUstuie Boiskiem.

Na skutek prośby Stov\ arzyszgniu Organis tów Św. Stani­
sława .Biskupa z dnia 2>S lutego r. b. JM? 42 Dostoiny ivs. Ad 
ministra tor Dyeeezyi zamianował patronem Stowarzyszenia  na 
Dyecczyę Kielecką Ks. Romana Smolińskiego Wikariusza Ko­
ścioła katedralnego i parafjalnego w Kielcach, o c-zem polecił 
•zawiadomić Szanowny Zarząd Stowarzyszenia.

Sędzia  S u r r ó g a t  
1’rałat. Katedralny Ks.................

za S ek re ta rza
Ks. K. Ilaczyński.
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Przyczynek:: hisiory: muzyki w Polsce
S k r e ś l i !  Su l ima .

(dalszy ciąg).
Je że l i  w y s ta w ia n o  d y a lo g  w kościele,  to już  to ren  b y ł  go to w y .  

Inaczej  się rzecz  mia ła k i e d y  p rz e d s ta w i  i d o  gcMna wsi, na cm ent a rz u ,  
łub na ja k i e n i k o l w i e k  i u n e m  miejscu,  w t e d y  dacii  r ob i on o  na  p r ę S t e l  
z gałęzi .

Żak,  k t ó r y  śpiewał  Ewangel ię ,  by ł  u b r a n y  w  albę, stuła, na k rz yż  
pr zepa sany ,  w kapie  białej  lub cze rwonej ,  na  g ło wie  wieniec ,  w r ę k u  
pa lma.

P i ła t ,  k i edy  śpiewał,  s iedział  w pokoju ,  z r o b i o n y m  z n a m io tu ,  
^ w  sukiency  spodnie j j a k o  do spania  go tu ją c  się".

C hr ys t us  P a n  z m a r t w y c h w s t a ł y  u k a z y w a ł  się u b r a n y  w  albę,  kapę  
z chorągwią,  w ręku.  Dz ie c i  w y p r o w a d z o n e  z o.tphłani, u b r a n e  b y ł y  biało. 
Ś w ię ty  Mich a ł  z mieczem ,  w szyszaku  żołn ierskim.  Sw. J an  w baraniej  
skórce  z wełną na w i e r z c h  obróconą.  P o t e m  C h ry s tu s  w y s tę po w a ł  w  odz ie ­
n iu  o g r o d n ic z e m  w kape lus zu  s ł om ia ny m  na  g łowie ,  z m o t y k ą  w  r ę k u — 
k i e d y  to  objawi ł  się n ie w ia s t om  w ogrodzie .

P r z e d  dy a lo g ie m  p r z y g o t o w a n i a  b y ł y  wielkie:  „Wcześnie grób
Ch rys tu sa  ubr ać ,  ozdobić  mie jsce ,  a śp ie w acy  i m u z y k a n c i  p ow in ni  mieć  
z sobą in s t ru m eń ta .  Opat rzniej  się j e d n a k  zrobi ,  g d y  w y p r a w u j ą c  dya-  
łog,  w szys t ko  swoje mi eć  będą ,  j a ko  mi&eze, żo łn ie rsk ie  zbroje,  pa lmy,  
w ie ńce" .
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AV p rz e d s t a w i e n i u  „ R y b a ł t o \ v s k i e m “ około 1615 r. osoby,  w y s t ę p u ­
jące  ze ś p i ew em  i m u z y k ą  ma ją  swój osobny ubiór .  T e k s t  ówczesny  
mówi:

P r o l o g  — M ag is t e r  w g i e r m a k u .
K a n t o r  —  w g i e r m a k u  z b iesagami .
D z w o n n i k  —  z n a s i e k a n y m  ki jem.
Albeytus  — w s ta ro-żo łn ie rsk ie j  ka tance .
K o n f e d e r a t  —  s t ro jno ;  p iórno ,  szabelno.
G os po da rz  — z .Cepami, po wie jsku.
G o s p o d y n i  —  po wie jsku ,  z m o to w id łe m .
Dziad — z s iwą  brodą ,  na  sżczudlach ,  obszarpany .
B aba  •— z g a r n k i e m  na p o w r ó z k u  do k a d z e n ia  i z ożogiem.
Jeże l i  d o d a m y  do tego ,  że każda  osoba dekla mow ała ,  a do całości 

i w p r z e r w a c h  p r z y g r y w a ł a  m u z y k a ,  n ie raz,  szczególn ie j  na  dw or ac h  
m agn a tó w ,  ba rd zo  do b ra  — ni em a się co dziwić,  żre 'dya logi  po do b a ły  
się wszys tk im,  bez ró żn ic y  s tanów i wieku .  D m i a j  na w e t ,  g d y b y  coś 
p o d o b n e g o  wy s ta wio no ,  z pewnośc ią  nie  zab r a k ło b y  wid zów i s łuchaczy .  
Z re sz tą  i o tern zapo m in a ć  nie można,  że w t e d y  wogóle  taki  był  duch 
czasu.  A  dziś  w O b e r a m m e r g an .  czy  nie p o d o b n e  r z e c z y  byw ają  w y s t a ­
wiane  i śc iąga ją  ty s iące  ludz i?

W  1625 r. we F lore i tc y i  książę  t a m  p an u ją cy  p rz y j m ow ał  wspania le  
W iadys ła wa  IV ,  kfólew.iejza. S. J a g o d y ń s k i ,  o b e c n y  p r z y  toni  pi sze p o ­
m i ę d z y  innemi .  „Wszedłszy  w pa jac  w id z ie l i ś m y  dwa c h ó r y  s t r o j ne  i m u ­
z y k ó w  p e ł n e “. W  1637 r. dui |S|23 Wrześn ia  wy s ta wio no  w Y arszawię,  
na  zam ku ,  po k o r o n a c y i  Cecyl i i  R e n a t y ,  p ie r wsze j  żo ny  W ła d y s ł a w a  IV ,  
sz tukę  włoską,  zw aną  „ r e c i t a t i v a “ o św. Cecyl i i .  .Był w t e d y  w y o b r a ­
ż o n y  n a w e t  pokój  tej świętej ,  j a k o  p a t r o n k i  m u z y k i ,  gdz ie  g r a ła  pos tać  
na  orga nach .  S z t u k a  cała na  owe czasy kosz t owała  15,000 z ł o t y c h  p o l ­
skich.  Równo cześn ie  ze śp i e w e m  p rz e ś l i c z n y m  i m u z y k ą  bardzo  p iękną ,  
d e k o r a c y e  w y o b r a ż a ł y  m o r z e , : p iek ło ,  n iebo;  a to na  p r z e m i a n y .  W y o b r a ­
zić sobie m ożn a  j a k  w s p a n ia ły  b y ł  to w idok  i j a k  wie lkie  wrażenie  u c z y ­
n i ł  na  s ł ucha cz ach  Gdańsk ,  p r z y j m u j ą c  d r u g ą  m a łż o n k ę  W ł a d y s ła w a  1 V. 
Aiaryę B u d w ik ę  Gonzagę ,  w ys tawi ł  ró wni eż  Znakomitą  i świe tną  sz tu k ę  
z m u z y k ą  i śp iewem.  K ró lo w e j  ta k  się po doba ło  przedstawienie^ że m ó ­
wiła do ks ięc ia  A lb e r ta  Radz iwi ł ła :  „nic p od ob nego  i go dnie j sze go  nie 
wid z ia łam ani w P a r y ż u ,  ani  gdz ie indz ie j  tyhfl

P isa l i śmy,  że Dukasz  P i o t ro w sk i ,  sz lachc ie  podlaski ,  ' 'joTofcsor Aka­
de m i i  K rako w sk ie j ,  o g r o m n e  w ra żenie  zrobił  p r zy l a tu ją c  i od la tu jąc  na  
sicrzydlaCli ze sceny  do d o m u  swego.  Musia ła m u z y k a  i śp iew p r z y  ta- 
k i e m  ur ozm a ic en iu  boga t em ,  bardzo  do brze  wypaść.

AV t y m  s a m y m  czasie po szkołach  i ko l le g ia ch  b y ł y  osobne sale na  
p r ó b y  p rz ed  w y k o n a n i e m  d y a lo g ó w  prz eznacz on e .  K ie dy  podoimy dya-  
iog  w y s t a w io n o  w kośc ie le mnie jszego  mias teczka ,  b i o r ą c y  c z y n n y  udział  
w ych odz i l i  a lbo z z a k r y s t y i  do kośęiola,  albo j a k  w k la sz torze  z sieni do 
re fek ta rza ,  gdz i e  na nicli  oczekiwali  goście.  Herod  b y w a ł  u b r a n y  po-
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polsku  w żuj)anió. i lcontuszu; a dla  większe j  powagi ,  zdobiono  go o r d e ­
ra m i  j a k  m a g n a t a  kra jowego.

AV P o ł o o k u  g d y  da w ano  „Jcięc ie  św. J a n a “ leżący  d ł ugo  s t u d e n t  
z z a k r y t ą  głową, uda jąc  tu łów Sw. Ja na ,  zasnął

(c. (/. n.)

     — ---------------------

O  f e j j G  A  N  m
S z tuka  re je s t ro w a n ia .

A b y  zas łuż yć  na miano  d o b r e g o  o r g a n i s ty  nie dość jes t  posiadać  
te c h n ik ę  rąk  i nó g  — należy  ró w n ie ż  posiąść i sz tu kę  re jes t rowania .  Tłe- 
j e s t r o w a n i e m  n a z y w a m y  um ie ję tno ść  łączenia  o d d z i e l n y c h  r e je s t ró w  
ró żni ący ch  się c h a ra k te re m ,  silą i wysokośc ią  tonów,  prz.ćk co g ra  o r g a ­
nowa sama przez  się ' inieeo monotonnaj  na b i e ra  życia  i w yra z i s to śc i .  N a u ­
k a  re je s t rowa nia  ma pod obieńs two z n a u k ą  in s t ru m cn ta cy i :  j a k  bow icm ta m  
na leży poznać  c h a r a k t e r  p o s zczegó ln yc h  in s t rum ent ów ,  t a k  i t u  po t r z e b a  
poznać  d ok ła dni e  charakte-r po szczeg ól nych  re jest rów;  j a k  p r z y  nauce  
i n s t r u in en tnc yi  u c z y m y  się ł ą c z y ć  różne  g r u p y  in s t ru m e n tó w ,  ta k  i tu ta j  
u c z y m y  się łączyć  różne  g r u p y  r e j e s t r ów

J a k k o l w i e k  d y s p o z y c y e  o rg a n ó w  są ta k  różnę ,  żo t r u d n o  j e s t  zna- 
łeść dw a zupe łn i e  p o d o b n e  i n s t r u m e n t y ,  to j e d n a k  mo żebną  j e s t  rz eczą  
poda ć  p e w n e  p ra w id ła  uż y c ia  re je s t r ów,  k t ó r e b y  odno s i ł y  się do k a ż d e g o  
organu .

A. Z A S A D Y  O G Ó L N E .

1. AV m anu a ła c h ,  czyl i  k l a w ia tu ra c h  rę c z n y c h ,  głosami p o d s t a w o ­
wemu są 8-stopniowe:  w sz ys tk ie  inne ,  j ak:  IG’, 4 ’, 2, t.. d. są po bo czne -  
mi  i pomo cn icz emi .  AA7 peda le  p o d s t aw ow em i  są 1 f i-stopniowe re je s t ry :  
inne  zaś — p o m oc n ic zem i .  Z a u w a ż y ć  j e d n a k  na leży,  że w  pe da le  r e je s t ry  
8’ wy s t ęp u ją  samodzie lnie j .

Z p o w yższ ego  prawid ła  w y n i k a , J  że p r z y  ws ze lk ie go  rodza ju  ko m  
b in a c y a c h  g ł o s o w y c h  w m anua le  p o w i n n y  pr zeważać  g losy  8’ inne  zaś 
z n a t u r y  rzeczy  mu szą  w y s t ępo w ać  w mnie jsze j  liczbie, '  w  p r z e c i w n y m  
b o w i e m  raz ie  ton  o rg a n ó w  będzie  k r z y k l i w y .

2. P r z y  d o b ie r a n iu  g łosów  p o m o c n ic z y c h  na le ży  m ie ć  na u w ad ze  
tę  okol iczność,  że g łosy  8’, p r z y n a jm n ie j  o twar te ,  szczególn iej  zaś wąz- 
k o m e n s u r o w e  i j ę zyc zko w e,  wydaj  i dość ja sn e  d ź w ię ki  ak u s ty c z n e ,  k t ó ­
re  g łosj '  p o m oc n ic ze  mają  wspomagać .  Dźwięk i  ak u s t y c z n e  b rzm ią  zawsze 
zupe ł n i e  Czysto, te same zaś d ź w ię ki  w y d a w a n e  przez  re je s t ry  p o m o c n i ­
czy, już  z n a t u r y  obecnego  sy s te m u strojenia i n s t r u m e n t ó w  k la w is zo ­
w y c h  ( t em pcracy ą )  są nieco fałszywe,  przez  co p o m i ę d z y  d ź w ię k ie m  a k u ­
s t y c z n y m  powsta je  ma ła  różnica;  g d y  zaś g l o sy  pomo cniczo  są r o z s t r o ­
jone ,  to  różn ica  ta  zwiększa się i g r a  s taje s ięAypros t  p r z y k r ą  d la  ucha.
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. lako p r z e w a g a  dla g łosów  p o m o c n i c z y c h  o w y s o k ie m  b r z m i e ­
niu Iwiżą w ma nua le  g losy  l(i’, k t ó r e  z b y t n i ą  ja sk ra w o ść  dź w ię kó w  w y ­
sokich  łag odzą  bardziej  nawet ,  niż r e j e s t r y  ■$’ N a tu ra ln i j S i l o ść  g łosów 
16’ m u s i  być  znacznie  mnie jsza  od ilości  u ż y t y c h  g łosów 8 ’.

4. Chcąc  ja k i k o l w i e k  g ł o s i l i  w zmocnić  i n n y m  4 ’ to na leży o tem 
pamię tać ,  że feti os tatni  pow in ien  b y ć  znacznie  s łabsz ym co do brzmię  
nin; w p r z e c i w n y m  b ow ie m  razie głos  4 ’ wystąpi  j a k o i g ł ó w n y .  a 8’ jako  
p o m o c n ic z y  16’. Weż^Mg npJ  Sa l icyonał  8 ’ i O k ta w ę  4’ a o t r z \ m a m y  ta ­
k ie  w r a ż e n ie  j a k  g d y b y ś m y  g ra l i  ok ta w y wyżej  niż w yp ada ,  k ż y w a j ą c  
j e d n a k  tej samej k o m b in a c y i  głos,owej ale g r a ją c  o ^oktaw ę niżej,  p r z e ­
k o n a m y  się, że j e s t  ona  n i e t y l k o  moĄebna ab  n a w e t  bardzo  p iękna ,  b o ­
wiem ok ta w a  4’ wys tą p i  tu ta j  j ako  p r y n c y p a ł  ił’, afc^ołicyonal S’ jako  so- 
l i cyonał  16’. Z p o w y ż s z e g o  w y p ł y w a  na s tę pu ją ce  prawidło :  glosy 4 s to ­
p n io w e  m o g ą  w y s t ę p o w a ®  jako  p o ds t aw ow e  o ile k o m p o z y c y ę  g ra  się 
o ok ta w ę  niżej;  -glosy 8-s topniowe zainieniajajrsię wówczas  na  16-stopnio;  
we  — 2 stop: na  4 i t. d. \ \  t a k im  j e d n a k  raz ie  b r a k n ie  najniższej  
o k t a w y  co za s tę pu je  się u ż y c ie m  peda łu ,  k t ó r y  w t a k i c h  w y p a d k a c h  p o ­
win ien b y ć  u ż y t y m  bez kopulacyi .  P r z y  m a ły c h  organach ,  g d y  w m a ­
nua le b r a k  j e s t  glfi lu Hi -s topniowego,  powyższa  k o m b i n a e y a  może oddać 
znaczne  u s ł ug i  i u ż yw a ją c  jej ,  można  w y d o b y ć  z u b o g i e g o  i n s t r u m e n t u  
naw e t  znaczną  ilość r ó ż n o r o d n y c h  k o n t r a s t ó w  d źw ię ków ,  Do  t ak i ch  p o ł ą ­
czeń nada ją  sfę bardzo:  Ok ta wa  4, z Ra l icyonalem S’, G a m b ą  -8’, F le te m  
k r y t y m  g. /JG-emshorn 4 ’ z D o lc e  8 ’, Aeo l in ą  8 ’ lub  Ral icyona lem 8 ’, ’Fu- 
g a ra  4 ’ z Aeo l in ą  S’, Dole* 8 i t. p.

EzeCzą gr a ją c e g o  j e s t  poz nać  swój i n s t r u m e n t  i w y n a le ź ć  o d p o ­
wie d n ie  ko m b in a e y e .

5. V\ p o d o b n y  sposób g lo sy  16-stopo we  m o g ą  b y ć  u ż y t e  ja k o  r e ­
j e s t r y  p o d s t a w o w e  jeżel i  ‘g r a ć ’ o jedną  o k ta w ę  wyżej .

6. Aby g r a  by ła  in t e resu jącą  na leży  się w y s t r z e g a ć  jodnostajności .  
N aj p i ęk n ie j s zy  głos  so lowy  lub na juda tn ie j sza  ko rn b in acy a  g łosow a d z i a ­
ła nużąco,  ’ g d y  się |®ji z b y t  d ł u g o  u ż y w a  bez zmiany' .  B a rd z o  p r z y ­
j e m n ą  je s t  zmiana  eharakt te ru g łosów npćć gdy po g ł o ś a c h  f le to w y c h  n a ­
s tępu ją  g łosy  o ł i l i ha ra k t e rz j^ śm yczkow ym .

J e d n y m  z cen n y ch  ś ro d k ó w  r e j e s t r a c y j n y c h  jestWsmipniowe w z m a c ­
n ian i e  s i l y o k g a n u  przez  o tw ie ra n i e  n o w y c h  r e j e s t ró w  i zm nie jszanie  Si.y 
ły ,  p rz ez  z a m y k a n i e  ich.

J a k o  wzór  ta k ie g o  s to pn io weg o wzmacnian ia  tonu ,  od pp  poc ząwszy  
aż do Pleno,  mo że  pos łużyl i  n a s t ę p u j ą c y  p r o je k t  ob l i czony  dla o r ganu  
ś r ed n ic h  r ozm ia rów ,  pos iada jącego  dwa m a n u a ł y  z p e d a ł e m  p r z y  24 g ło ­
sach b r zm ią cyc h .  P r z e d e w s z y s t k i e m  na le ż y  w c i ą g n ą ć  wszys tk i e  kopu-  
lacye  (M. J z I I , . M i z Ped.  i Al II z Pod:)  \ e o l i n y  w U i Rubbas w P e d  
Grrać na le ż y  w t ak i ch  razach  na M. J -ym,  i s topniowo dodawać  re j e s t ry :  
Sa l i cyona ł  8 ’ z I ,  F le t  h a r m o n i c z n y  8’ z II ,  Dolce 4 ' z II.  P i e t  k r y t y  8’ ził1, 
Dolce  4’ z I ,-1 Ghamba 8 ’ z.I, .Flet k o u ć e r t o w y  * S’1 z ł ,  Okt aw bas  8  w .P, Fle t  
4'1 z J,  .P r y n c y p a ł  s k r z y p c o w y  8 z II, @ćlló$.  w P. O k ta w a  4’ żSill .PryiTeypał 
8 ’ z I ,  Okt awa  4 ’ z l ,  Bonrćlon 1 6 ' z l ,  Violoiibas 16’ w P . H arm on ia  ae tor ia 
4 c h ó r o w a  z 11. Miks tura 6 ch ó ro wa  ni.  Ob oj 8 ’ z I I  T r o m p o t  8’ z 1 i Pu-
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zon 16' w P ed .  Zmn ie jsza jąc  silę na le ży  g łosy  za m y k a ć  w p o rz ą d k u  o d ­
w r o t n y m .

8. J a k k o l w i e k  z m ia n y  k o l o r y i u  i s i ły g łosów są pożądane' ;  to j e d ­
n ak  t r z e b a  się w y s t r z e g a ć  p r z e s a d y  w t y m  względz ie ,  z b y t  częste  b o ­
wiem i n i ezem  nie'-’ u sp ra w ie d l iw io n e  zm ia n y  zam ie ni ą  się w  banalną  za ­
bawkę.  Najw ażnie j szą  rz eczą  jest  zawsze war toś ć  a r ty s ty c z n a  ko m p o zy -  
cyi lub  i m p ro w iz a c y i .  Sz czegó ln ie  b a n a l n y m  e f e k te m  k t ó r y m  mnie j  w y ­
robien i  o r gani śc i  lub ią  się pos ług iwać ,  j e s t  nag le  p r zech o d zen ie  od pp.  
do P leno:  k i l ka  a k o r d ó w  na samej Aeolini  i za raz  P l en o  i z n o w u  Aeoli -  
na;Hdzial 'a to ws trząsa jąco na n a t u r y  po z io m e  i po zbawion e  poczuc ia  
p ię kn a .  P r z e c h o d z e n i e  je d n ak  dość częs ty  z I man:  o większej  sile na 
II man: s łabszy je s t  bardzo  zalecane.

9. W  wielu or gana ch ,  szczególnie j  s ta rszych ,  b r ak  j e s t  nai -ów na 
r e j e s t r a c l r  o b o w ią zki em  o r gani s ty  j e s t  w t a k im  raz ie  zbadać  szczegół o­
wo posłzćeególne g losy  i n a z w y  ich  poumiesz czać  w odpow ie dn ic h  
miejscach .

(d. c n.)

W y j a ś n i e n i e.

P r z e c z y t a w s z y  uważnie  i n i e j e d n o k ro tn i e  w Nr . c z e r w c o w y m  „Sp. 
K o s t®  a r t y k u ł  p. Dzierzęę,kiego ,.\\ sprawie  uezui o rg a n is to w s k ic h 11 
w k t ó r y m  p. IX zwalcza  g łów nie  m o je  n iby  pog ląd y ,  doszedłem do w n i o ­
sku,  że p. f).” a r t y k u ł  mój przeczy ta]  c h y b a  ty l k o  bardzo  pobieżnie  i nie 
zadawał  sobie t r u d u  w ni kn ię c ia  w jogo  t reść.

Że tak  jest .  ł a two te go  dowieść.  I  t ak:  zaraz na  p o c z ą tk u  pisze 
p. .1).: „do szed łem do przekonania ,  że p ie rw s z y  z ty c h  p a n ó w  (t. j.  p. K u ­
lesza) p ra k t y c z n i e j  i sze łżej  za pa t ru je  się na  o m aw ia n ą  s p r a w ę -1. Pięknie ;,  
lecz czy p. 1>. nie zauważył  że i ja się zg a d z a m  z z a p a t r y w a n i a m i  p. K.  
P ro szę  ty lk o  uważnie  p r z e c z y ta ć ,  a zna jdz ie  p. IX w m o im  a r t y k u l e  
ustęp:  w k tó ry m ,  zdaje  mi się, jasno tę k w e s t y ą  s tawiam,  g d y  m ó w ię  że 
„w zasadzie zgadz am się na jzupe łn iej  z t w i e r d z e n i e m  p. A. Ku leszy ,  że 
po w in na  panować  z up e łna  swoboda  nauczania  ale z te i n  zas t rzeżeniem,  
że. m o ź e b n e m  to będz ie  wówczas,  g d y  we w sz y s t k ic h  d y ę ć e z y a c h  będzie  
ogłoszono i w p r o w a d z o n e  w ćż yn  pr aw o,  na m o c y  k t ó r e g o  p o sa dy  o r g a ­
n is t ów będą m o g ł y  za jmować  t y l k o  osobistości., k t ó r e  zda ły  o d p o w ie d n i  
egzami  u.“

P a n  D. pisze w  końcu ,  że „ w y s t a r a ć  się o w y d a n i e  i ścisłe p r z e ­
s t rzeganie  tego  p r a w a  będz ie  rzeczą  ba rd zo  l a t w ą “ . M ie jm y  t ę  błogą  
nad z i e ję , ;że  m e m o r y a ł  sprawi  s k u te k  pożądany ,  ale p a m i ę t a j m y  i o tern, 
że up łyn ę ło  już  la t  "20 od o»asn, j a k  sp raw a  ta  zoś t a ł a  zapo c z ą tk o w a n ą  
na ł a m a c h  „M uzyk i  Koście lnej"  i p rz ez  Ipeały t e n  d łu g i  p r z e c ią g  czasu 
zawsze była  podnoszoną ,  j e d n a k  u r e g u l o w a n ą  nie została.
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Nie  bez p r z y c z y n y  zaznaczyłe m,  aby  p ra w o  zostało n i e t y ł k o  ogło ­
szone ale i „ w p ro w adz one  w c zyn" .  W d y e c o z y i  Grnieźnieńsko-Poznań-  
skiej po d o b n e  p ra w o  zostało uch wa lo ne  p rz e z  p rzeds ta wi c i e l i  ogółu  d u ­
chowieńs twa,  ks ięży  dz ie kanó w,  na  z jeźdz ie, '  zostało za tw ie rd zon e  przez  
Ks. A r c y b i s k u p a  i zostało ogłoszone  ja k o  b e zw zgl ędn ie  obov. ązująee,  
j e d n ak ,  o i le n n  wiadomo,  nie  jes t  ono bardzo  pr ze s t r zega ne .  Czy i u nas 
nie w y j d z i e  coś pod ob nego?

Że n ie  j e s t e m  j a  b e z w z g l ę d n y m  p r z e c i w n i k i e m  s w o b o d y  na uc zania  
dowodz i  i Rb, że w o m a w i a n y m  a r t y k u l e  p r o p ó r n W a ł e m  ro bi en i e  u m o ­
w y  gw ar ant u j ące j ,  że k a n d y d a t  p r z e d  wcześnm i bez o d p o w ie d n ic h  kwa- 
l i f ikacyi  nie za jmie  posady .

N ie  szło mi  więc o to, aby zaniechano prywatnego nauczania , lecz 
szło mi  o to, aby zaniechano płsygotowywać^te-giomj organistów -pa Haczów, 
k t ó r z y  i sami b iedę  k lep ią ,  g d y  na innem polu mogdiby  z w ię ks zym  p o ­
ż y t k i e m  pracować ,  i i n n y m  przeszka dza ją  do os iągnięcia  o d p o w ie d n ie j ­
sz yc h  w a r u n k ó w  dz ia łan ia  i by tu ;  czy za ś . o n i  p r z y c z y n i ą  się do p o d n i e ­
sienia m u z y k i  kościelnej  — także* wątp ię .

Nie  na leżę  ja  do pes sy m iś tó w ,  nie s p o d z ie w a ją c y ch  się żadnej  z m ia ­
n y  w w a r u n k a c h  b y tu  orga ni s tó w;  ale nie za l iczam się też do s ie lanko­
w y c h  o p ty m is tó w ,  sądząeycl i„  że dość j e s t  podać  mem orya l ;  dość p o ­
wziąć  j a kow ej  uc h w ał y ,  (bąrdzo  n a w e t  sz lache tne  i rozumne)  a wszys tko  
ju ż  będz i e ’ dobrze .  Nie! „od ch leba,  aż do nieba,  wszys tko  pracą,  z n o ­
je m ,  p o ś w ię ceni am i  i p c w n e m  z a p a r c i em  siebie zd o b y ć  t rzeba" .

N ie  ł u d ź m y  się więc ,  3ę dla p r z e p r o w a d ze n ia  omawiaptej s p r a w y  ze 
s t ro n y  naszej j u ż  ws zys t ko  z robione  i do n ic zego  więce j  nie  je s t e ś m y  
obowiązani .  J eże l i  Władza  D u c h o w n a  wyda  odpow iedn ie  prawa,  to one 
u ł a tw ią  nam  ty lk o  pr acę  w t y m  k ie run ku .

Z g a d z a m  się z tern że p r o j e k t  bo jko tow an ia  uczniów jes t  z b y t  r a ­
d y k a l n y m  i s to sowany  z cala bezwzg lędno śc ią  m ó g ł b y  wyjść na n i e ­
korzyść  m u z y k i  kośc ie lnej ,  a p rzez  to i na  n ie k o rz y ś ć  og ół u  organis tów;  
z te go  j e d n a k  wy ni ka ,  że sp rawa ta j e s t  dość s k o m p l ik o w a n ą  i n i eda  się 
rozwiązać  jecłnem poc ią g n ię c ie m  pióra ,  d la  tego  też sadze,  że będz ie  r z e ­
czą po ży teczną ,  g d y  sp rawę  tę  b ę d z i e m y  r o z p a t r y w a l i  w ro z m a i t e m  

ie t len iu.
Dla  u ła tw ie n ia  p r o p o n u i ę 1 szereg  p y t a ń  do rozpa t r zen ia :
1. Ozy w szysc y  organiści ,  bez wzgl ędu  na kwal i f ikacye ,  m og ą  się 

p o d e jm o w a ć  nauczania?
2. J eże l i  n ie  wszyscy ,  to j a k ie  po t r zeba  ku  te m u  pos iadać  kwa-  

1 i li k a c y  e?
3. Kto  będz ie  w y d a w a ł  sąd o k w a l i l ik acyac h?
4. Czy  l iczba  uczn iów ma b y ć  n ieog ra n i czona?
5. Czy  nie b y ł b y  p o ż ą d a n y m  jakiś  p la n  nauczani?,  k t ó r e g o  p r z y j ­

m u ją cy  na n a u k ę  obowiązani  by l i b y  p r z y t r z y m y w a ć  się?
6. Czy n ie  b y ł a b y  pożądaną  kon t r o la  nad  p ro w ad zen ie m  wykładów ?
Sądzę,  że rozwiązanie  p o w y ż s z y c h  6-ciu p y t a ń  może, się p r z y c z y ­

n ić  w znacznej  m ie rze  do w yśw ie t le n i a  tej  sprawy.



dos t  j eszcze  w a r t y k u l e  p. I). j e d e n  ustęp ,  nad k t ó r y m  w y p a d a  się 
n ieco  zas tanowić .  I  t ak  p. D. pisze: j ać  bo j ko t  na uczani a  p r y w a t n e g o  
jest, n i e w y k o n a l n y ,  fże taka  so l idar noś ć  je^foniemożelmą w  p r a k t y e e A j  tera 
w ą tp ić  n ie  niożnk, i t e g o  n ie  m o ż n a  n a w e t  żąda li -od ludz i  po  ca łym 
k r a j u  rozrzucon ych ,  i rBŁmai tych  zapa t r y w a ń ;  a wiec o solidarności na tym  
p unkcie  próśno -pisać i do, n ie j  naw oływ ać*. A  dla ęjzego? I j a k ą  to soli­
darność  p. I). ma  na  myś l i?  ,\lni.e się zdaje,  że jeże l i  ogól  o rgani s t ów  
w y p o w i e  się p r zec iw  bezwzg lędne j  swobodz ie  nauczania ,  to każdy  po-- 
win ien  się p o d d a ć  t e m u  r y g o r o w i  c h o ć b y  rin by ł  dla niego  n i e k o r z y ­
s tny m.  ban  I). s tawia  k w o s t y ę  tak,  że k toś  nie o b e z n a n y  ze s to sunk am i  
m ó g ł b y  pomyśleć ,  iż o rga n i s tom  u c h y l a j ą c y m  się od p r z y j m o w a n i a  
ućzniów g ro żą  jak ieś  kary ,  p r ze ś ladowania ;  wszak nic p o d o b n e g o  nam 
nie  g roz i  i dla teg o  będz ie  t.o zależa ło  mąj zupe ln ie j  od nas s a m y c h ,  do ­
żęli ktoś  r ygo H fw i  t e m u  p o d d a ć  Alę  n i e  zechce ,  to i ogó l  o rganis tów  nie 
będz ie  mia l  ś rod ka  zm usz en ia  go  do “ego; ale ogól  będz ie  mial  p i i « ' o  
p o w i e d z i e l i  że t ak a  je d n o s t k a  działa n ieso l idarn ie ;  będz ie  mia l  p r aw o 
i obowiązek  s tarania  się p r z e k o n a ć  tę  j e d n o s t k ę  o niewłaśc iwośc i  p o s t ę ­
p ow an ia ;  jeżel i  zaś by to nie pomog ło ,  będz ie  mial p r a w o  og ło s ić  ją  za 

[(Szkodliwą i w y ł ą c z y ć  j ą  ze „ S t o w a r z y s ź f e n i a 3 B
Omawiana  sprawa m o je m  zd an ie m  ma znaczenie  p ie rw sz or zę dn e  i bez 

ur e g u lo w a n ia  j<j p r z e z 1 sa m y ch  o rg a n is tó w  wsze lk ie  p r a w a  d yecez ja ln c ,  
wsze lk ie  uc h w a ły ,  p o s t anow ieni a  i żądania  n i e  b ę d ą  mia ły  żadnego  
z n a c z e n i a .

■F. iFurrtnmik.

r  -

$Sry uniści, a fiuiłura muzyczna.
dale wiadomo, bjłgCZąg. gdy organiści  byli w całej Kuropio p r a w i e j o ­

dynami krzewicielami ku l t u ry  muzycznej.  Dość wspomnieć rodzinę Bachów, 
na. wśród k tórych góruję  ta len tem dan Sebastyan,  abv zrozumieć, jakiej  
miary muzykanci byli organiści.

O posady organis tów ubiegali  sit} dobrzy muzycy a i dotychczas 
w Kościele, Vajświętsjiąj P a n n y  w ljjsiryżu są  prgauiśc i tej m i a n  co Gou 
nod Sen Pacns i po.śada ta przynosi  zaszczyt muzykowi,  k tó ry  j ą .  obej ­
mie. IJ nas t radyc ya  organi  ;tów -artystów prawie  zupełnie zaginęła,  a na 
j irowiucyi często organ is tami  jgą ludzie o bardżó małym wykształceniu m u ­
zycznym.

t t z f - t o  j e s t  dobre,  czy nie nalepy pomyśleć o poprawie tych s tosun­
ków? SudzQ, że na to ' ćzas  już wielki,  inaczej ciągle pogrążeni  będzinuy 

H p  l ia rbarz jńs twio  muzycznym.
rnicvat-ywa poprawy tych stosunków powinna  wyjść od duchowień- 

•stwa, j ako  najbardziej  wpływowego w- te j  mierze.
Ponieważ niowątp imy ani na chwile,  iż duchowień&twck nas^e nigdy
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nie było obojętne na dobro ogółu i na w z y s t k o ,  co z nim zuiąza.ne,1' r z u ­
camy te myśli w tej nadziei, iż nie pozostaną  bez oddźwięku.

J a k o  zasadę przyjąć należy, iż o rganis tami  powinni lryć tylko ludzie, 
którzy odebrali  specyalne wykształcenie muzyczne w i aleiej ś, poważnej sokole.

Ludzie ci lednak muszą mieć odpowiednie uposażenie i stanowisko.
Muszą wówczas zaginąć pojęcia o niższości zajęć organis tów,  tak jak 

z&ginęly o niższości l ekarza ,  którego  dawniej  naz \wu uo  cyrul ikiem i nie 
przy jmowano w towarzyslwach.  Podnieść uposażenie organis tów  można 
w różnorodny sposób.

Najprzód tam gdzie to j e s t  możbwe (reforma musi być powolna,  s y ­
stematycznie przeprowadzona) wpłynąć na paraf jan o wyznaczeinfe pewnej 
rocznej kwoty na ten cel.

U in te res ie  samych parafian powinno leże l i  mieć w \ kształconego o r g a ­
nistę,  może on bowiem oddać im rzeczywiste usługi: może on tworzyć chó­
ry dziecinne lub z osób dorosłych,  może uczyć na for tepianie  i looryi.

Organista,  wykształcony podniesie śpiew kościelny do wyżyn,  jwnu 
przynależnych w ten sposób podniesie urok  nabożestw dodatkowych.

Ponieważ samą parafia mógłaby nie wystarczyć na u tr , . \mai i ie o r g a ­
nisty muzyKa,. możnaby wpłynąć na szkoły a także i na szko p  macierzy,  
aby angażowali  organistów' na prowadzenie  chórów w szkołach.

Śpiew w szkołach prowadzony przez spec ja l i s tę  odda usługi duże, 
a przy tej sposobności można by dążyć do ujednostajnienia śpio w ii kościel­
nego przez ^wprowadzenie śpiewników' odpowiednio'  opracowanych,  a za­
twierdzonych przez  władze duchowne.  Trzecim źródłem dochodów dla o rga ­
nisty — muzyka  mogłyby byćPtam gdzie one is tnieją kółka włościańskie.  
W kółkach tych mógłby prowadzić chóry, komplety i orkiestry.

W ten sposób pos tawiona lewostya wydaje  się możliwą do urzeczywi 
sinienia z pożytkiem dla ogółu. Nie BSsfcfo fś iO-y  wówczas kałoczoinch 
w’znió§lych metody i kościelnych,  ogól ludności o rozbudzonym zamiłowani u 
do muzyki po dn ió s ł by ’się i nabra ł  zami łowania do szlachetniejszych roz 
r j  wek w' poatfiici wspólnego śpiewni lub ork ies tr ,  coliy go oderwało od k ie ­
liszka lub innych mniej godziwycli fozrywek.

Z. IZ tlhrw sl!.

h\u pocieszeniu zasmuconych.

Spo łeczeńs tw o nasze, k t ó r e  pod  w z g lę d e m  m u z y c z n y m  jest bardzo  
słabo roz w in ię te , -O rg an is tó w ,  k t ó r z y  na jw iększe  mOż$ zas ługi  mają w r o z ­
wijan iu  poczuc ia m u z ycznego ,  ©ęni bardzo  nizko.  Z a rzu t  ten stosuj tafię 
do ws zys t k i ch  s tanów i kla-s łudz i:  są wpra\vdzie4^>vyjąllc czasami dość 
l iczne,  ale zawsze  są ty lk o  wyją tk i .  Wina  to j.eśt z j edn e j  s t rony p r z e ­
sądów k a s to w y c h ,  na k a z u ją cy c h  ę,e n i e l u d z i  n ic  w e d łu g  ich war tości  w e ­
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w n ę t r z n e j , ' ą  w e d ł u g  s tano wiska  ja k io  za jmują  w świeeie,  z d ru gie j  zaś 
s t ron y ,  j a k  w s p o m n ia łe m  wyżej., w i n ą  to s łabego rozwoju  poczuc ia  m u ­
zycznego .

J a k  p r z y k r e  z tego stanu rzoezy w y n ik a j ą  s y tu acy e ,  naj lepiej  o b ­
jaśnią  p r z y k ł a d y  z życia,  i tak: w p e w n y m ,  z a m o ż n y m  d o m u  udz ie lał
l e k c y i  g r y  for tepianowej  organista;  p r zez  d ług i  czas b y ł  on bardzo  c e ­
n io ny  przez  tę rodz inę  i za l ecany  ja k o  d o b r y  pedagog,  N ag le  p. N 
o t r z y m u j e  bilecik,  że l e k e y e  muszą  bym, p rz e rw a n e .  Go tak iego?  może  
p. N.  nie umiał  uczyć? ,  może  byl  nie tak to wmym? Nie! wszystko było  
w  p o rz ą d k u ,  lecz pa ńs t wo X  z p r z e r a ż e n i e m  do wiedz ie l i  się, że p. N 
j e s t  o rganis tą  p r z y  kośc ie le  N. N. Go ludz i e  po w ie d z ą  na  to. g d y  się 
dowiedzą ,  że Lorka  za m e t r a  m u z y k i  ma organis tę !  Okropność!  O b ra ­
zek drugi .  W i d z i m y  dwóch s e r d e c z n y c h  pr zy ja c ió ł  w ma ło m  mias teczku:  
r a z e m  w p iasku  się bawią;  raze in k r o w y ,  b a ra n y  lub in n ą  n ie rogac iznę  
pasą; razem do szkółk i  chodzą, i na je dne j  ł awce  i j e d n ą  ró z g ą  plag i  
o t r zy m u ją .  Nareszę ie  szkołę ukończyl i .  Z d y p l o m a m i  w k ieszeniach  za ­
s tanawia ją  się, za co hy się wziąć.  P o  n am y śl e  je d e n ,  ma rząc  ip wiel-  
kośdi,  w y b ra ł  k a r y e r ę  urzędniczą  i rozpoc zą ł  j ą  p rzez  pracę . -y  k a n ce la iy i  
gminnej ;  d r u g i — idąc za p o p ę d e m  serak, zapragną ł  pośw ięció ,$ię m u ­
z y c e  kośc ie lne j  i rozpoczął  j ą  p r acą  w k a n c e l a r y i  parafia lnej .  .Los b y ł  
ł a s k a w y  dla ob yd w ó ch ,  postępując,  b ow iem  k a ż d y  po swojej  d ra b i n ie  co­
raz  wyżej  s p o ty k a l i  się w pow in to w em  miasteczku:  p i e rws zy  ja k o  u r z ę d ­
n ik  p o w ia to w y ,  d ru g i  ■— ja k o  o rg an is t a  pa raf ia lny .  P ie rw szy ,  p rócz  
um ie ję tn ośc i  w y g o t o w y w a n i a  r ó ż n y c h  „ b u m a g 11 i „ d ie l“ um ia ł  p i ę k n ie  
g r a ć  w k a r t y ,  ł adn ie  k łan isć  się i wy g ła sz ać  pode j rzane j  war tośc i  do­
w c i p y  i po  za te m ńic więce j.  B y ł  j e d n a k  bardzo  cen io ny  i pow ażan y .

.Drugi, p r óc z  zdobyc ia  dos ta teczne j  i lości  w ie dz y  p o t r z e b n e j  w j ego  
zawodzie,  s ta ra ł  się zawsze oświec ić  w  k w e s t y ą c h  r e l i g i j n y c h  i spo łe ­
cznych:  c z y t a ł  sporo i myś l a ł  wiole, s łowem b y ł  to cz łowiek  intel igien- 
tny .  G d y b y ś m y  porównali  wartośc i m ora lne  t y c h  dw óc h  przy jac ió ł ,  to 
m us ie l i by śm y p r z y z n a c i e  ten drugi .  t. j. organis ta ,  posiada ł  wielę,  p l u ­
sów i p o w i n i e n b y  być ,  j eżeli  nie lepiej ,  to p r z yna jm ni e j  po dob nie  t r a k ­
to w a n y m .  T ym c z a s e m  ćo s ię -dz ie je:  oto p i e r w s z y  zo wsz ys tk ą  inteł i-  
g i e n c y ą  swicką  był  n iemal  za pnnbrat ;  równie® i z ks iężmi  w ik a ry u sz a m i  
był  na s topie  poufałej ,  a n a w e t  i z ks iędzem  proboszczem.  A  organis ta ,  
t e m u  n ieb ardzo  r ę k ę  podawano:  często-gęsto z d a rz y ło  mu  się usłyszeć
bardzo  p r z y k r e  słowo, a zdarza ło  się i t ak,  że p rz y ja c ie l  j e g o  był  
w  salonie i t a m  g łośno  rozprawia ł ,  a on mus iał  by ć  w  p rz e d p o k o ju .

Tak iego  ro d za ju  ob ra z k ó w  m o g l i b y ś m y  p rz e d s t a w ić  wiele.
W p r a w d z i e  zdarza ją  się obrazki ,  w  k t ó r y c h  s y t u a c y a  jes t  nieco 

zmieniona .  Oto pr zy ja c ie l  p ie iwszy  usi lną  pr acą  dobi ł  się skr omnego 
stanowiska ,  a le  pon iewa ż  w k a r t y  n ie  gra,  w i w e s o ł y o h  zabawach  nie 
uczes tn iczy ,  bo s k rom na  j ego  pe n sy jk a  na  to nie pozwoli ,  a przesądu,  że 
sk ro m n ą  p e n s y j k a  na leży  się k o n t e n t o w a ć  i na „różne  d o c h o d z i k i 11 nie 
na leży  b y ć  łasym* nie m ó g ł  się j a k o ś  wyzbyć ,  więc też  i j e g o  nie bardzo 
wene ro w ano .  J o dw ro tn ie ,  t -enmłrugi ,  yd y  ma tylko ylowit', to i po w a ż a ­
nie  umie  zdobyć .  Nad  t y m  j e d n a k  obrazkie m m e  b ę d z i e m y  się ro z ­
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wodzi l i ,  g d y ż  w  n i n ie j s zym  a r t y k u l e  idz ie  n a m  ty l k o  o or ganis tów  źle 
t r a k t o w a n y c h  i dla, t ego  poz óy ta wi emy  go k o m u  in n e m u  do z u ż y t k o ­
wania.

S m u t n ą  więc  j e s t  dola tak ie go  or ga ni s t y :  na  p oc ie chę  j e d n a k  p r z y ­
p o m n i j m y  sobie,  że tak i  Mozar t ,  po u z y s k ^ i u  j u ż  eu rope jsk ie j  s ławy,  
g d y  zm us zo ny  by ł  ob jąć  s tanowisko  o r g a n is ty  w Sol no gro dz ie  (Sa lzburgu)  
b y ł  ró w n ie ż  n ie raz bardzo  źle i r a k t o w a n y  i s tawi any  n a  ró wni  z lo k a ­
jam i .  R ó w n i e ż  i nasz n i e śm ie r te ln y  m i s t r z  tonów,  S ta n is ła w  Moniuszko,  
p rzez  pew ien  cźas pe łn i ł  obowiązki  o r g a n i s t y  w Wiln ie  p r z y  kościele 
S-go J a n a  i r ów n ie ż  z tego  p o w o d u  dozna ł  wftiflb w zg a rd y .  Moniuszko  
prrebodzi ł  z bogatej  sz lachec kie j  ro dz in y ,  k t ó r a  później  p o d u p a d ła  f inan­
sowo: g d y  musia ł  d a w a n ie m  le k c y i  zarab iać  na  u t r z y m a n i e  t s ieb ie  i r o ­
dz iny ,  to j u ż  wie lu  daw n S c b  pr zy ja c ió ł  i ko le g ó w  o d w raca l ę  Ejjta od n i e g i y  
a g d y  jeszcze  zos ta ł  organis tą .  . No toż to była rzecz  skandal iczna ,  aby  
cz łonek  tak ie j  r od z in y  by ł  organistą!

Mało p o m i ę d z y  na mi  c h yba  M o z a r tó w  i Koniuszków;  jeże l i  zaś oni 
z łey t rak towanie  znosili  ze spokojem, t'ó i m y  teinbardzioj? czyni ć  to p o ­
winniśmy; g d y  zaś cżasami.  z p o w od u w yr ządz one j  k r z y w d y ,  bardziej  
nasz serce  zaboli ,  p r z e c z y t a j m y  sobie wiersze  naszego n ie ś m ie r te ln e g o  
wieszcza “ dama  .Mickiewicza — pod t y t u ł e m  „Arcy-Mist rż" , , '  a  r o z w a ż a ­
ją c  z a w a r te  w n im  myśl i  napew no do z n a m y  uk o je n ia  i n a b i e r z e m y  e n e r ­
gii  do p r a c y  i c h a r t u  do c ie rp l iw ego  znoszenia  wsze lk ich  przeciwnośc i .

F v k

Ku pociesze  i pożyt kowi  d u c h o w n e m u  wie rsze  te zamieszczamy:

jlr(i/-MisJrz.

Jes t  Mistrz co wszystkie  duchy wziął doSbhoru 
I wszystkie serca nastroił do wtóru,
Wszystkie żywioły naciągnął jak struny,
A wodząc po nich wichry i pioruny,
Jedną pieśń śpiewa i gra  od pjfc.zątkn 
V ś w ia t  dotychczas nie pojął jej wątku.

Mistrz.rćo malował na niebios błękicie 
1 malowidła odbił na tle fali,
Kolosów7 w^zory rzezał na gór szczycie 
J w  głębi ziemi odlał je z metali,
A świat  przez tyle wieków, z d/ieł tak wielu, 
'Nie, pojął jednej myśli tworzyciela.



Je s t  Mistrz w} mowy, co bożą potęgę 
W niewielu“ łowach objawił przód ludem,
I całą swoich myśli i d/ieł księgę
Sam wytłumaczył: g-łpsem. czynem, cudem
Dotąd Mistrz nazbyt wielkim był dla świata;
Dziś świat  nim gardzi,  poznawszy w nim brata.

. jSziukmistr/u ziemski, c z e r n i ą  twe obrazy, 
J.rftaem -są twe  rzeźby i twoje w yrazy .

A ty się skarżysz,  że ktoś w braci tłumie 
, wyoh myśli i nrów i dzieł nie rozumie?
Spojrzyj na Mis trza i cierp.  boży synu,
\ i c z n a i i ) ,  albo w zgardzony -od  gminu.

]N icco o cl^iaŁfciilriości spo łec^ i i ej 
o r ęr&ki i ©t ó w.

Z na s ta n ie m jakiej  tak iej  sw o b o d y  w n a s z y m  kra ju  rozpoczą ł  się 
r u c h  w s z e c h s t r o n n y  i gorączkow a '  p r aca  a b y  poła,  k t ó r e  pr zez  ,’cn ly  sze ­
r e g  lat  l e ża ły  od łogiem,  choc iaż  ja k o  ta k o  up ra w ić .  P r a c y  nad o d n o ­
w ie n ie m  naężregO, ż yc ia  j e s t  wiele,  bardzo  wiele,  ledft p r a c o w n i k ó w  o d ­
po wie dni o  p r z y g o t o w a n y c h  b r a k  na k a ż d y m  k r o k u ,  a wiadomo,  że n a j ­
lepsze p r o je k ty ,  g d y  n ie m a  o d p o w i e d n i c h  w y k o n a w c ó w ,  n ie  na wiele się 
p rz ydadz ą .  I n s t u t y e y a m i  n ie zm ie rn ie  po ży teeznem i  są wsze lk ie  b ib l io ­
tek i  i czybehiie;  odnośnie  zks? do wsi i miasteczek ,  b ib l io tek i  para- 
lialne.

Ks.  M. F u ln ia n ,  z a c n y  obrońca  i p r o t e k t o r  s ta nu  organis towskiego ,  
w a r t y k u l e  swoim,  zam ie sz c zo n y m  w „ W ia d o m o ś c i a ch  P a s t e r s k i c h ’’1 Ni 4 
za t .  b. i w „ D z ie nn ik u  P o w s z e c h n y m "  pod  t y t u ł e m  „AV k w e s t y i  p a lą ­
cej “ pisze:  „ 'Wpływ i znaczeniu  b ib l io tek i  p r a w i e  ca łkowic ie  za leży  od 
tego,  k t o  k ie ru je  nią i k to  książki  wypo życza .  Z r ą k  b i b l i o t ek a rza  idzie 
ks iążka  do rę k i  -&tytelnika j e d n e g o ,  d r u g i e g o  i se tneg o  i t a k  obe jdz ie 
całą parafię ,  niosąc, świat ło do u mys i  o, s łodycz  dla. serca,  f j japał  dla  cno ­
t y  i p racy ,  pobożnośc i  i gor l iwości ,  r o z b u d z a  z am i ło w ani e  do s p raw  bo­
żych ,  rodz i  t ę s k n o t f  r zeczy  p rzy sz ły ch ;11 da je  z r oz u m ie n ie  wia ry^ i  ż y c iu  
nada je  cel. A le  musi  ona  t ra f ić  na  czy te ln ik a  fip j ą  z rozumie .  B i b l i o ­
tekarz ,  obcując, ze,, s ta łymi  c z y t e ln ik a m i ,  nab ie ra  zna jomośc i  po t rzeb ,  

.  i c h  ru c h u  i s tanu umysłu ,  do k t ó r y c h  ks iążka  mus i  b y ć  dobrana .  On też 
i zachęci  do p i ln ie j sz ego  p rzeczy ta n ia ,  p r ze z '  z ręczne  zaś py ta n i a  i p o ­
g a w ę d k ę  w. - t rakcie  w y p o ż y c z a n ia  książk i  w y b a d a  czy te ln ika ,  j a k  on itjży- 
ta i po bud zi  do lepszego  cz y t an i a  p rz ez  - 'odpowiednie wskazówki .  Po-
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wszec lmie  uw aża j ą  b ib l io t ekarza  za duszę  każde j  c zy t e ln i  i <JVl j e g o  u z d o l ­
n ie n i a  i p r a c y  c z y n ią  za l e ż n y m  ca ły  połjfliak*.

Lecz wszędz ie ,  a zwłaszcza na  wusiaeh i m i a s t eczk ach  n i ezm ie rn ie  
t r u d n o  o odpo w ie dn ie  oSoby do pe łn ien ia  ob ow ią zkó w bib l io te ka rzy .

„ P r o w a d z e n ie  b ib l io t ek i  b y ł o b y  naj wlaściwszem za jęc iem d la  n a u ­
czyc ie l i  szkół  e ł e m e n t a r n y e h .  Dzisiejsi  p r z eds ta w ic ie l e  togo zawmdu 
u nas nie bardzo  się nadają do tej  p racy ,  bo dziwmie< jakoś  nie  chce.- im 
się dla d o b r a  społecznego  po d e jm o w ać  t rudów.  Byl i  oni, Co p rawda ,  pod 
szczególną  op ieką  ludki, k t ó r y  ich w ro g o  nas t r a j a ł  dla  iuteresfów nary.- 
dowTych;  może  z b ieg i em  czasu w  t y m  ś w i ę c i e  się p r z e t r z e .  War to  w la- 
śnie na  n ich  zwró c i ć  uwagęj k i e d y  będz ie  chodziło o b ib l io tekarza .  
Mógł by  się zająć b ibl io teką  paraf ialną  i organis ta .  Z w y k l e  są oni zainało 
in t e l ig io n tu i  i za mało inte resu ją  się książką.  War to ,  a by  duchowi)  li­
stwo zwróc i ło  na nich uw agę  i zachęcało do samoksz ta łcen ia  się i w y r a ­
biało z n ic h  ludz i  idei  i poświęcenia" .

Nad p o w y i s z e m i  słówkami, w y p o w ie d z ia n y m i  pod ad re se m  or g an i s ­
tów, na leża łoby  się dobr ze  zastanowić.  W p r a w d z ie  nie do w szys tk ic h  o rga ­
nistów, j a k  i nie do wszys tk ich  nauczyc iel i  dadzą  się one  zastosować,  czego 
i W i e l e b n y  ks. Fu l i pan  n ie  miał  napewno na myśli ;  p ró cz  tego,  j e ż  li 
o w ie lu  org an is t ach  mo żna  pow iedz ieć ,  be fesą zamało  in te l ig ien tn i*  to 
przec i eż  n ie  jest  to ich  wina : o i n t c l i g i e n t n y c h  nie dbano i n iech c i an e  
p r z y j m o w ą ć  na  s tanowiska .  Le cz  to jes t  i 0 R z  inna.  F a k t e m  je s t  to, że o r ­
gan i s to m  w y p a d a ł o b y  i p o w i n n i b y  być  b ib l io tekarzami ,  lecz nie zawsze 
są do tego  pr z y g o to w a n i .

P o w i n n i ś m y  o tej  p la ców ce  społeczne j  dob rze  pomy śle ć  i s ta rać się 
tak  p r z y g o to w a ć ,  a b y ś m y  w sz y sc y  mog l i  n a  niej  p racować ,  niewąt -pl iuie 
bow ie m  p r a c a  w t y m  k i e r u n k u  p o d n i o s ł a b y  p o w a g ę  or ga n is t y  przdde-  
wsz^jśtkiem w oczach  in te l ig ie neyi  mie jscowej ,  a p fzez  to i w  oczach  l u ­
du. Organis ta  b ibl io tekarz ,  a więc dz ia łacz społeczny;  l a twob y już zna ­
lazł  spr awiedl iwość ,  g d y b y  g% chc iano  maltretowane: rów nie ż  p r ę d z e j h y  
zwrócono uw agę  na lę okoliczność,,  że organiści  ży ją  z żebran iny ,  k tó ra  
im  zabiera  ty le  d r o g i e g o  czasu, a k t ó r y  możiiaby s p o ży tkow ać  bardziej  
p r b d y k c ^ j n i e  w i n n y m  k ie r u n k u ;  dla tego  n iewą tp l iw ie  ludzie ko ch a j ący  
społeczeńs two i p r a g n ą c y  je g o  dobra  p o p a r l i b y  usi lnie dążenia^mrganis- 
tó w  do o t r z y m a n i a  stałej  pensyi .

Le c z  „pieczone gołąbki  nie w p a d n ą  same do g ą b k i “ : t r z e b a  usi lną 
p r a c ą  z d o b y ć  uznanie, a z u z n a n ie m  i d o b r o b y t  m a t e r y a l n y .

•óleby ,ednak  było,  g d y b y ś m y  wzięl i  się za dzia ła lność społeczną  je­
d y n i e  ze w zgl ędó w  in a t e r y a l n y c h  i e g o is ty cznyc h .

Gzyż  m y  nie fćs teśmy ludźmi ,  j a k  inn i  l u d z i ©  C żyź  m y  nie jesfeśmy 
obywat&Iami kraju,  j a k  i iiini o b yw a te le ?  Czyż serca  nasze nie bi ją 
r ó w n ą  miłośc ią  cl la k r a ju  i społeczeństw a, j a k  i seTca i n n y c h  ludz i?  © nic! 
bi ją one,  może  n ie raz słabo, ale, biją. S ta ra jm y  się więc  p r ać bw ać  na 
c hwałę  Bożą  i na ko rzy ść  naszego k r a j u  i społeczeństwu), atąfe o M s j  
w k r ó t c e  można  b y ło  po w ie dz ie ć ,  że „są to ludz ie  i d e i 1'.

N iech  n a m  w to m d o p o m a g a  nasz Pa tron,  S-ty Stanisław.
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;\ f a  s  f a i’ a n u I ę.

Gdy po dawnemu jeździłem zeszłego lata po,1 snopkowem, u^flMgywie 
s tała mi na myśli  chwila, gdy  na wiecu organis tów  w Warszawie,  odbytym 
w cerwcu r. / .  k s n k a n .  Lasocki  s ta ra ł  się nas zebranych  organis tów prze­
konać, że znienawidzona przez nas żebranina  pomimo że je s t  rzeczą złą 
i nawet  duchowieństwu kością w gard le  stoi, j es t  j ednakże  konieczną, poz- 
pozbyć się jej  w czasach obecnych jes t  niepodobieństwem. Słowa te smut­
nym ot,henW)dbily się wśród nas: a więc to ciężkie brzemie gniotło nas 
będzie wr dalszym ciągu, a myśmy taką  nadziejo pokładali  w wiecu...

Ośmielam się twierdzić,  że ks. kan. Lasocki niozna chyba w całej ,na­
gości złych st ron rzeczonej żebraniny kiedy sądzi? ,że może^się ona jąszcze 
pozostać.

Czcigodni kapłani  chcąc nas widocznie pocieszyć, oświadczyli  na tem- 
że wiecu, że nietylko my, leate i oni tak jamo z | ebr 'anj.ój żyją. Jeg t  to 
w częffii racya:  ale ta  ich żebranina jakże jes t  odmienną  od naszej.  Ksiądz 
gdy. zamiesza j '®hać  po kolędzie,  ogłasza o tem w niedzielę z ambony, 
a w oznaczonym dniu i godzinie przyjeżdżają z parafii ch\ ie furmanki:  j edna  
pod księdza,  d ruga  pod „dziesięciu?/1. Tam zaś w  chacie wieśniaczej, gdy 
wynoszą ksiądzu różnej wielkości miary  i work i  zbofh, całują księdza w r ę ­
kę by rączy 1 te d a r y  przyjąć.

Tnp^ej l  si« ma z nami, bo proszę oto patrzeć,  lecz oczyma serca:
Godzina dz iewią ta  rano,  zaopa trzony w koszyk i przybory do pisania, 

kroczy drogą  od kościoła,  dążącymi spis do spowiedzi wielkanocnej ,  biedny 
nasz organis ta ,  nędzarz.

Czas to roztopów wiosennych,  więc brnie w b l rań t^po  kolana, omija 
rowy i kałuż. '  wody szeroko rozlanej  na drodze,  pot ocieka mu z czoła, on 
pr.ecz. idzie';,,,,

Zaszedł, raczej dowlókł się wręczcie do zamierzonego celu, do wsi  od­
ległej o dziesięć wiorst ,  lecz że zmęczył się .bardzo, nogi go bolą, nttlhj 
odpocząć; — ale na to niema czasu,- bo dzień kró tk i ,  a pracy dużo. S ta ra 
się zatem o zmęczeniu zapomnieć idzie do pierwszego nas tępnie  do d r u g ie ­
go domu i t ak  dalej,  w każdym spisuje rodzinę "całą, a gdy zapisze, o t w ie ­
ra kos/vk ,  zagaduje,  p r z y m a w ia ^  si'ę, dowcipuje,  a gdy  i [to nie pomaga 
prosi,  aż mu coś tam w niego włożą i znów idzie dalej,  a psy towarzyszą  
mu od domu do domu, czem j&aś dalej, w głąb wsi się zapuszcza, tein więk ­
sza [gromada psów go oblega, czego znów za zle liczyć im nie m o żna /g dy ż  
na to każdy gjdspodarz t rzynm takiego  b u r k a  czy łyska,  aby ton chudobę 
jego  oganiał .

Oni i też wierni swemu psiemu przeznaczeniu,  szarpią na  biednym o r g a ­
niście ubranie,  gdzietaml ' sz arp ią  i;*ciało... Uczuł ból srogi  w nodze,  ale 
jednocześnie wzrok jego pada  nafslońco,  któro chyląc się ku zachodowi 
wskazuje zbliżający ,się w iecżór, — a 011 tak dużo ma jeszcze domów do 
obchodzenia..  Nie zważa  w3,ęc na k re w v spł\ wającą 11111 z r any  do buta
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lecz biegnie dąlęj; spisał jeszcze w paru  domach, lecz tak  osłabi nareszcie 
żo już dalej iść, nie może. S iada zatem w ostatniej  cliacio by odpocząć. 

jSiedzi,  poćzciwi ludziska chętnie z nim gw arzą  dopytując się co ta m  przy 
k JJg Ri ś  słychać, czas mu mile schodzi, — w Kun  spogląda  na  zegarek  
i z p rzerażeniem spos t rzega że przesiedział  godzinę całą. Że gna  się więc 
z poczeiwemi ludziskami, wybiega przed dom. pa trzy ,  aż tu i słońce już za­
chodzi. Podwaja  zatem kroków, spieszy od domu do domu, lecz biedak za- 
późnił się, bo oto w niektórych oknach już, ciemno, ludzie spać się pokła­
dli, więc ich budzi i spi suje dalej.

Nareszcie skończył,  z ’ćzegó‘ uradowany niezmiernie,  odetchnął  z za­
dowoleniem głęboko; — w tein ucznwa ból w brzuchu: to żołądek domaga
się swego.  Ale  có£ niema go ozem zaspokoić, bo to co mu żona do kie­
szeni włożyła, zjadł idąc do wsi, t e taz  zaś na zaspokojenie głodu niema 
nic. Kieruje za tem kroki  swe ku domowi, na te! samą znaną nam już 
drogę  brnąć  znów w błocie po koJana, pocieszając się myślą że zajdzie do 
domu już niedługo to sobie podje i odpocznie'.

Tymczasem zaś rozgląda się w około, noc śliczna, gwiazdy pięknie 
świecą, lecz jemu po niejakim czasie mąc.i się ze zmęczenia w głowie,  
gwiazdy w <razaćh mu się zlewają,  jeść mu się chce. a tu  do domu jeszcze
mila, on zaś iść dalej nie może. Stawia  więc koszyk na nłocie i na nim
siada. Usiadł  i zasnął. Przebudziwszy się u czuwa ciężar w piersiach:  cho! 
znów będzie chrypka:  j akże j a  niaszczęśliw y będę śpiewał — powiada — 
a słowa jego  echo roznosi po pnstem polu.

Dowlókł się nareszcie do domu, -tu żona i dzieci zmartwieni  jego
nieobecnością w tak późnej porze, wi ta ją go czule, s tawia ją  przed nim ciep­
ła. s trawę,  robią różne zapytania;  on jednak  nie odpowiadaf.-dio mówić ze 
zmęczenia nie może. Do jedzenia,  k tórego  tak niedawno pragnął ,  też się 
nie bierze,  on w tf j chwili p ragnie  tylko spoczynku, wladzio się więc do 
łóżka, a żona powiada  mu na dobranoc; byli tu śpiewacy, czekali na cie-^ 
bie długo, lecz nie mogąc się doczekać poszli. Widzieli  się też z prpbosz- 
czein, proboszcz podobno gniewa się na  ciebie bardzo, że powiada — 
nie pilnujesz obowiązków, ale wló&zysz się tam gdzieś po nocach.

Wreszcie mała chwila i zasnął  nasz biedny organis ta ,  nędzarz.  Oto 
tam w kącie przy (Ścianie widnieje na pościeli głowm jego.  Tanflfcftż co 
chwila zwraca trwożl iwie swe oczy jego  żona i szepcze w myśli: „azaliż
011 ju t ro  wstanie zdrów1?1' Mówiąc zaś z dziećmi pacierz wieczorny,  każe 
im powtarzać za sobą: „Boziu daj, by na sz . ta tn ś  w zdrowiu żył nam dłu­
gie łata.  ażebyśmy nie byli nigdy sierotami bez kawa łka  chłeba.

W  ten sposób my organiści  wiejscy i małomiasteczkowi spędzamy
większą  część ży£ia naszego,  bo po spisie wiosennym następuje snopkowe
latem, zbieranie,  kartofl i  j es ienią  i roznoszenie  opłatków' zimą, czyli, że ja k  
rok długi,  t ak  my zajęci jesteśmy, włóczęgą za kawałkiem powszedniego 
chłeba.  Xa małej  parafii ni<Mo, — lecz na dużej popróś tu  zabicie człowie- 
ka. P o  takiej  zaś ja k  wyżej opisana wędrówka,  do czegóż się staje zdol­
nym organis ta?  Chyba do rozpaczy tylko. Czy wobec tego może mieć 
chęć do kształcenia się? Czy wreszcie ma on czaś ku temu gdy przez ca­
ły rok pochłania go włóczęga? A przecież t rzeba  jeszczo spełniać obo-
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wiązki koMfclne, obowiązki u rzędnika  s tanu c; wilneęa,  utóyć śpiew u i t. d. 
i t. cl. Ja m 2 miłojutf ku rel igi i  i obrzędom Kościoła został  organistą,  po­
świadczyć' ' to mogą kapłani  którzy mi w tein dopomagal i  i pomimo że ko­
cham swój zawód zawsze jednakowo,  wydaje ón mi się jednak  takim cięż­
kim bardzo. I pytam sam sietfie dla czego? A. wtenczas staje* mi przód 
KHarai  spis’ snopkowe,  kar tof le ,  opłatki. . .

Wob‘e P t y i u  złych stron obmierzłej nam żebraniny*’ czyż war to się 
jeszcze zastanawiać nad tein, zostawić j ą  lub skasować? Każdy z organis ­
tów poecie z pewnością,  że wyswobodzenie nas od żebraniny  to zbawienie 
nasze.

Lecz sami, bez pomocy Duchowieńs twa nie wiele w tern razie zrobić 
możemy; wszestko to prawie zależy od czcigodnych Kapłanów', ku k tórym 
się też zwracając zanoszę pokorną proślję, aby, gdy już nie z innych wzglę­
dów to chociaż z prostej  litości raożyli zająć się już raz tą  palącą sprawą 
i dziś z żebraków zamienili  nas na organis tów prawdziwych.  .Czcigodne 
Duchowieństwo w obecnych czasach zajmuje się tak wielu sprawami  na tu ry  
społecznej,  niechże więc raczy zająć się i ta. najbliższą siebie, k tóra ,  by 
się wziąć do niej energicznie i z miłością, da sfę przeprowadzić łatwiej  
i prędzej  niżby się to zdawać mogło.

.My zaś organiści ,  uczuwszy opiekę ojcowską swych zwierzchników 
nad sdjbą, wy wdzięczyć się za takową nie omieszkamy.

Precz z żebianiną!
Niech żyje uczciwa zaplata,  za uczciwą pracę!

■Pkgytm. Ociepko
Orpcmistft Gąbińsk i.

<9 naszycH Rursacń w  deRanacie
fłioisfiim.

IP i s lo  ogó lne  - wiedzy ,  prąd pos tępu do tk ną ł  i o rgan is t ów .  Stara­
nia około n a p r a w y  mozyśki kośc ie lne j  u nas w Pols ce  już od lat  25 p r o ­
wadzone ,  aózkól wiek  z wie lk im, ( rudern  i w n ie k o r z y s t n y c h  w arunk ach ,  
wyda ły  r jednak  owoce.  Ohoć jeszcze  bardzo  da leko  do t e g o y ja k  być  p o ­
winno.  j a k  jos t  gdzie indz ie j ,  j e d n a k  g d y  z r o b im y  p or ów na n ie  z, tein jak 
b y ł o  p r z e d  l a ty  k i l kunas tu ,  widz imy,  żeśmy. ■ duży r ,krok  nap rzód  u c z y ­
nili. To  spor adyczne ,  a gorące  pragnLenie udosk onal en ia  sięi w s w y m  z a ­
wodzie,  ujawnia ją organiści  gor l iw i  o •-"'.chwalę Boża., rozumie jąc  dobrze ,  
że od s topnia zdolności  fachowej  zależy uznani e  w i£ich przez  ogól p o ­
ży te c z n y ch ,  k o n ie c z n y  cli, g o d n y c h  . szacunku i uznani a  cz-lonl ów s p o ł e ­
cz eńs tw a,  nie r t a k  j a k  do tąd w i d z ia n y c h  jako, „m.iliun nftc.Sssariuipf, 
wreszcie po p raw ie n ie  b y t u  m a to rya ln ego .  Sssejifeś) iwi c co mają  spo-
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śobność l u k ę  z za kr e su  w ie d z y  fachowej  uzupełn iać ,  skoro  t a k  po jmu ją  
stan rz e c z y  i dążą do tego .

Delegac i  De ka nat u  Kolsk iego  . już  dl iwn* nosil i  się z myś lą  u r z ą ­
dzić u  siebie k i l k u d n io w e  kur sa ,  co zostało u s k u to c z n io n e in  w z e ­
sz ły m  t y g o d n i u  N a  k i e r o w n i k a  k u r só w  zaproszono mnie .  Rzecz: pros ta ,  
że w t a k  k r ó t k i m  czasie, bo w c iągu  t r z e c h  dni,  nie wiele co można  
było z r® i< B  hkd to t y l k o  rodza j  p r ó b y ,  p o d  t y m  w z g l ę d e m  ma ło  jeszcze  
m a m y  doświadczenia,  b rak  okre ś lo neg o  z g ó r y  p r o g r a m u .  Robil iśmy 
co mog l i ś my ,  by j ak ą  bądź k o r z y ś ć  u czes tn ic y  ku rs ów  odnieść mogl i  
t ak :  ćw ic zen ia  i w y k ł a d y  t e o r y c z n e  łą c z y l i ś m y  z prakty.czhiymij  o b ­
j a ś n i a n o . z ' M a g i s t e r  chorol i s ,  o rozwoju  śp iewu c h ó r a l n e g o  od czasów 
n a jd aw nie js zy ch  aż do naszych ,  c z y ta n ie  n u t  g ło sem  na gyslemacie  czte- 
r o l in i jn ym,  O budowie  ,12 t r y b ó w  k o śc i e ln yc h  ich c h a r a k t e r y s t t e e ,  o psal- 
mod j i  kościelnej ' ,  mia nowic ie :  jak dz ie lić  i p o d k ła d a ć  sy laby  w psa lmach ,  
j ak  pos i łk ow ać  się r u br yce lą ,  a b y  wiedz ieć  o ezem k a p ł a n  od pr aw ia  
msze  św. n ie szpo ry ,  w y s z u k a ć  p rz y p a d a ją ce  do ń  k om me in oracy e .  Ś p i e ­
w al i śmy n i e k t ó r e  ś p ie w y  z k a n c y o n a łu j  o f f ic ium dofunCtorum,  chorał  
t .  j. zm ienno  aMjęści mszy  św., k ła d ą c  nac isk n a  p ra w i d ł o w e  a k c e n t o w a ­
nie,  dobrą ,  w y r a ź n ą  de k la m a c y ę ,  g ł a d k ie  swob odne  śp iew an ie  n e u m ,  na 
rozdz ie la n ie  t a k o w y c h  tam,  gdz ie  są p r z e r w y ,  wreszc ie  z h a r m o n i i  o b u ­
dow ie  a k o r d u  doskonałego ,  j e g o  p r z e w r o ta ch ,  k a d e n c y a c h ,  o harmonii  
d ys on ansow ej  na tu ra ln e j  t. j. o a kor dz ie  s o p t y m o w y r a  p ią te go  i s iódmeg o 
s topnia  z ic h  p rz e w r o t a m i ,  wszystko itdf rozumie  się w s t reszczeniu .  Ś p ie ­
wal i śm y msze na  głosy;  z b y t  częs te  j e d n a k  de to no wa n i^ ,u n i n io  że w s z y s ­
cy dobr ze  i pe w n ie  śpiewali ,  j e s t  do wod em  ja k  p o ży te czn ą  i k o n ie c z n ą  
rzeczą  j e s t  śp iewać  w chórze ,  g d y ż  to bardzo  p r z y c z y n i a  się do wyro- 
b ien ia^sobie czjustego i d źw ię czn eg o  .głosu.

Kursa ,  j eże l i  t a k o w y m i  nazwać  można  o d b y ł y  się w I z b i c y  u m i e j ­
scowego o r g a n is ty  p. Milewicza;  b rało w n ic h  udział  Zaledwie s iedmiu  
organistów:  pp.  Mi lewicz  z.  Izb icy ,  To kar sk i  z Osieka, Jas ińsk i  z R o b r o ­
wa, Tonas  z Mękolna ,  Kal ińsk i  z .Brdowa, Ja s iń sk i  z Osięcin; n ie k tó r z y  
jak  m i  mówiono,  n ie  m o g k  u czes t n ic zyć ,  w y p a d ł y  też  w tyc l i  dn ia ch  
r e k o l e k c y e  D u c h o w ie ń s tw a  w W ło c ła w k u .  Zeb ran i  t a m  organiści  w y ­
war l i  bardi^p dod a tn ie  wrażenie :  g r a l i  z n u t  na ogól dobrze ,  n i e k tó rz y  
nawet  b iegle ,  n ie  obcy  byl  im  chora ł ,  część a r t y s t y c z n a  u n i e k t ó r y c h  
pozostała  do obrobien ia .  D o m y ś la m  się, że by ła  to krasa  K o ls k ie g o  d e ­
k a n a t u  ta ga r s tk a  uczestników;  i t a m  j a k  wszędz ie  .są ftjkńr co nic nie 
umie ją ,  a myś lą  wie le  o sobie,  sądzą, że to co ich nauczono w ys ta r czy ,  
p o g rążen i  w  drzenn^HEapat j  ir ^ohkos twie  dumają ,  zda im  się że są w ie l ­
k ą  g ó r ą  nawet ,  t y m c z a s e m  inni  widzą ,  i ch  tem,  czem są rzeczywiśc ie  — 
plewą, zakałą.  Szczęś l iwy,  r o z t r o p n y  ten co szuka mądrośc i  — w ie dzy ,  
po jm ując ,  żebto co umie  jes t  niczom, i p o m n ą c  ua  słowa m ę d r c a ,  g r e c ­
k ie go  k t ó r y  do późne j  s ta rośc i  mawiał :  „w ie m  ty le  ty lko ,  n ic  nie
w i e m “ .

Cź y panowie.Uęi odnieśl i  ko rzyś ć  i j a k ą  na  n a s z y c h  m i n i a t u r o w y c h ,  
że ta k  nazwę k u r s a c h ,  nie moja  rzecz  dawać  o tem sprawozdan ie ,  n a d ­
mieni® ty lk o ,  że nie b y łe m  p r z y g o t o w a n y  k u  te m u ,  br ak  p r o g r a m u  okre-
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ślonego  i r u t y n y  n ie ch  w y t ł o m a c z y  m n ie  w tern. j eże l i  co by ło  n ie  d o ­
k ła d n y m .  Os ta tn iego  dnia  podczas  m s ^ y  św. śp i ew al i śm y mszę  chóra lną,  
a p o te m  pr z e d s ta w i l i ś m y  się m ie j sco w em u  Proboszczowi ,  K a n o n ik o w i  
K a t e d r a l n e m u  K s  Gra bow sk ie m u,  k t ó r y  dop ie ro  co w r ó c i ł  z kuracy i .  
C z c ig od ny  Ks. K an o n ik  za in te re so wa ł  się bardzo  naszemi  ćw iczeniami  
jak  też  całą sp rawą organis towską ,  i mi m o  os łab ien ia  po ka tas t rof ie  (uleg- 
z łamaniu  żebra,  g d y  w y p a d ł  z b r y c z k i )  w y p y t y w a ł  ka żd ego  o szczeł  
g ó ł y ,  w k o ń c u  goś c inni e  wsz ys tk ic h  pode jmował .  Zebran i  o rganiśc i  
oświadczyl i .  że s to sunki  z i ch Z w i e r z c h n i k a m i  są jak na j lepsze ,  to też 
wrażeniaS i chwi le  spędzone  w I z b ic y  zos taną  d łu go  w pamięc i.

N a  zakońc&euie n in ie jszego sp raw o zd an ia  pozosta je  mi  je szcze  p r z e ­
siać za p o ś r e d n i c t w e m  o rg a n u  naszego  s łowa p e łn e  uznan ia  De lega tom  
K o ls k im  za ich  t r u d y  około  orga i  zow an ia  kursów.  Z a M e g a l i — p r a g n ę l i  
a by  w s z y s c y  ich  k o le d z y  konde kana ln i  j a k  j e d e n  stanęli ,  zawiedl i  się 
j ednak. . .  Nie  pó jdz ie  to z pe wn ośc ią  na  m arne .  D o b r y m  p r z y k ł a d e m ,  
miłością p r z y c i ą g n i e m y  i t a m t y c h .  P a ń s t w u  Mi lew icz om za ich  szczerze  
polską  gościnność t ro sk l iw ość  o nasze w y g o d y  na le ży  się z serca: „Bóg  
zapłać"!

R e d a k c y a  uprasza  w sz ys t k ic h  P a n ó w  K o l e g ó w ,  k t ó r z y  p o d o b n e  
ku rsa  p r o w a d z ą  lub w n i ch  Uczestniczą,  o łaskawe nad sył an ie  sprawozdań;  
z j edn e j  s t r ony  b ow iem  dadzą  one  obraz  r u c h u  organis tów,  zaś z drugie j  
s t ro ny  m o g ą  napfipwadzić na myśli i zachęc ić  do ur ządzenia  p o d o b n y c h  
n i ezm ie rn ie  k o r z y s t n y c h  kursów.

P r z e z  d łu g i e  szereg i  la t  nie  b y l i ś m y  zorgan izowani :  k a ż d y  z nas 
szedł  odd z i e ln ie  ze swemi bólami,  t ro sk am i  i k łop ota mi .  G d y  organis tę  
nieszczczęśc ie  do tk n ę ło  n ie  mia ł  się do kogo  udac*Jo pomoc; g d y  byl  
w  t r u d n e m  położeniu ,  n ie  miał  do kog o  ud ać  się o radę;  d la teg o  też  
w sz ys cy  n ia m al  bez wj^jątku by l i ś my  i do tąd  j e s t e ś m y  r o z g o ry c z en i  
i n iozadowoleni .

Obecnie  m a m y  już ),S t o w a r z y s z e n i e " . W S to w a rz y sz e n iu  p o w i n ­
n iś m y  wspóln ie radz ić  nad naszemi  n iedo lam i  i w y s z u k i w a ć  na  nie le ­
kars tw a .

Każdy z nas to czuje,  że z chw i lą  zawiązania  się „Stowarzys zom a"  
zabl}Gła nam j u t r z e n k a  lepsźej- dol i  w  przysz łośc i  i lepiej  się j ak oś  rob i  
na sercu.

Kochani  Koledzy!  łą c z m y  się wsz ysc y  bez wy ją tk u ,  g d y ż  s pr aw a to 
je s t  ważna i jeżfeli p r a g n i e m y  z m i a n y  n a  lejfsze to wszyiścy m u s im y  p o ­
dać sobie d łon ie  i z ach ow ać  m i ę d z y  sobą sol idarność.

B. Stańczak.
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P o p i e r a j m y  O p r a w y  nasze  s łowem i cz ynem .  S t a r u j m y  się być  
ludźmi  m o ra ln y m i ,  p r z y k ł a d n y m i ,  oświeconymi .

P o m a g a j m y  sobie wzajemnie ,  czy  to w nauce  d o b r ą  radą,  lub p o ­
mo cą  m a t e r y a l n ą ;  p o m a g a j m y  sobie i w k ł o p o ta c h  m a t e r y a l n y c l i  i nie 
ża łu jm y  g r o s z y  na „St ow arz ysz ę  i i e “ bo wszak p ien iądze  te  bę dą  uży te  
na ulżenie dol i  n i e j e d n e m u  z ko legów,  na  w sp arc i a  dla k o le gów  p o z b a ­
w i o n y c h  p r a c y  lub n i e z d o l n y c h  do niej;  na  w sp arc i a  d la  s ie rot  i w d ó w  
pozostałyc l i  po  ko le g a c h  organ is t ach .  K t ó ż  t y c h  n ieszczęś l iwy ch  i c i e r ­
p ią c y c h  wesprze,  jeżel i  m y  b ę d z ie m y  o b o ję tn y m i  na ic h  n iedolę?  P a ­
m i ę t a j m y  o tem,  że i nas może  sp o tk ać  niSfzczęśoie,  wówczas  śmiało 
b ę d z i e m y  m o g l i  zwró c i ć  się do „St owarzyszen ia"  o po inoc  i mówić:  
„ g d y m  m ó g ł — dawałem,  g d y ż  uw aża łe m to za mój  obowiązek ,  t e raz ,  g d y  
jes tem w  nieszczęściu,  w a s z y m  o b o w ią zk ie m  j e s t  nie zos tawić mię  bez 
p o m o ć y " .

Kie  daj t ego  Boże,  K o c h a n i  K ol edzy ,  aby  do „S to warzyszen ia"  
miała na leżeć  n i ew ie lk a  t y lk o  ga rs tka .  W ja kże  b r z y d k i e m  świe t le  s ta ­
n ę l i b y ś m y  przed  ca łym  K a r o d e m  i p r z e d  Szanowue m D u c h ow ie ńs tw em ;  
p o k aza ło by  się, że my,  po ls cy  organiści, ,  s t o im y na  ba rd zo  n i z k im  s topniu  
k u l t u r y  i sami  n a w e t  n ie  ro z u m i e m y ,  co j e s t  po t r zebno  dla naszego p o d ­
niesienia się, lub też,  że o to podn ie s ie n i e  wcale  nie dba my .  Pa t r zm y ,  
dzisiaj w sz ys tk ie  z a w o d y  s ta rają  się z rzeszyć,  a m y  m a m y  się do tego  
nie po czuw ać? , ' .

Kochani  K ol edz y ,  ł ą c z m y  i g r o m a d ź m y  się w I m i ę  P a n a  naszego 
Jezusa  C h ry s tu s a  i chi i ej m y  Do m ie ć  zawsze m ię d z y  sobą, bo On j e s t  
„ P ra w d ą ,  Świat łością  i Życ iem*1.

P r z y p o m n i j m y  sobie ró w n ie ż  co m ów i  P i sm o Świę te  o p o t r ó j n y m  
sznur ku ,  k t ó r y  nie  ła tw o  się z r y w a .

Otóż i m y ,  K o c h a n i  K o led zy ,  sp la ta j my  się w ta k i e  nasze sznury,  
a ż e b y ś m y  zczasem wzrośl i  w siłę i s tal i  się m o c n ą  p o d p o r ą  kościoła Ka­
to l ic k i ego  i N a r o d u  Polsk iego .

Franc/szek Latała.

J e i k e i  j e s t  n e i j l e p s ^ e i  s o k o l a  
n a  o r g a n y ?

P e k a k c y a  „Śpiewu"  o t r zy m a ła  j u ż  k i lkanaśc ie  l is tów z p o w y ż s z e m  
zapy ta n ie m .  P r a w d o p o d o b n ie  wie lu  Ko leg ów ,  c z y  to  przygot ow  ując 
k a n d y d a t ó w  na organis tów,  czy też  uflząc g r a ć  w łas ny ch  synów,  z n a j ­
du je  się w t r u d n e i n  po ło żen iu  nie  mogą<k znaleść od p o w ie d n ie g o  działka.  
P o n i e w a ż  sp rawa ta  może  za in te re sow ać  i szerszy  ogól,  d la tego  o d p o ­
wiedź  na wy^ej  pos tawdone p y t a n i e  jm m ie sz czam y  w  „Śpiewie" .  P r z e d e -  
w szys tk ię m  na l eży  zaznaczyć ,  że nie  'jes*t rzeczą w ła ś c iw ą  p r z y s t ę p o w a ć  
od razu  do nauki  g r y  na organie:  p o ż y te c z n ą  i ko n ie cz n ą  je s t  rzeczą  roz-
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począć n a uk o  od f o r t e p i a n u  i d o p i e r o i f g d y  się rozwinie  t e c h n i k ę  i n a ­
b ie rze  się w p r a w y  w c z y t a n i u  nu t ,  dop ie i j f iw óc zas  można  z p o ż y t k i e m  
przys tą p ić  do nauki  g r y  na o r g a n ie  i w ó w c z a f - t y l k o  istniejąc® szkoły  ua 
organ  m o g ę  od dać  wie lk i e  usługi .

Dla poc zą tk ow e j  nauki g r y  na fo r tep ian ie  i s tnieje wie le  ba rd zo  
d o b r y c h  szkól,  p r z e w a ż n ie  j e d n a k  dla  k a n d y d a t ó w  na  organi s tów ,  do te g o  
p r a g n ą c y c h  w moż l iwie  p r ę d k i m  czasie p r z y s tą p ić  do organu ,  są one 
z wielu wzg.l.ędów n i e p r a k t y c z n e .

Za  na jo dpow ie dn ie j sz ą  uważam SeJcoty na  fortepian F . B eyeF a  w wy 
da n iu  L ito lfa  z  tekstem poUMm i ceeslchn. Szko ła  ta, j a k k o l w i e k  n ie w ie lk a  
i p rz eds ta wi a jąca  się ba rd zo  sk romnie ,  zawiera  j e d n a k  bardzo  wie le ma-  
te ry a lu  i co najważnie j sza  bardzo  sy ą ty m a ty czn ie  i s topniowo,  co do 
t rudnośc i ,  u łożonego.  Otóż za lecam bardzo  pos i łk owan ie  się tą  szkolą.  
Można w niej opuście ja k o  mnie j  p o ż y t e c z n e  na s tę p u ją c e  Na Na: 67, 73, 
76, 73, 80 , .£4,  8j8y, 90, 91, 95 i r e sz tę  n u m e r ó w  do końca.

c+dy ze szkoły  pfzbgr a  gję j u ż  64 mim.  możn.t  z p o ż y t k i e m  p r z y ­
stąpić do Ćwiczeń j.ipriopalcmyeli. Schm-itfa Aloisa, Op: 16. P o  prze jśc iu 
całej szkoły  m o ż n a  przys tą p i ć '  do Zbioru E tiud profesora A. Różyckiego 
i rozpocząć  Na 4,-yrn z I s toprnu t. j. ‘e t iu dam i  K o h l e B a  E.  O. 224, j e d n o ­
cześnie zaś z n ićmi  o p r a c o w y w a ć  zna jdujące  się w zb iorze  s z k o ln y m
R. S t ro b la  P ieces  in s t r uc t i ye s  H. B o d m e m f a  (Na l-sz\r z 1 stopnia) .

P o  u k o ń c z e n iu  p o w yższ ych  mo żna  wziąć ze Zb io ru  E t i u d  R ó ż y c k i e ­
go Na 5 z I  s topnia,  E t i schorn  V. Op. 181 — 18 ustudes en tan t ines ,  a j e d n o ­
cześnie ze zb ioru  m a ł y c h  k o m p o z y c y i  z e b r a n y c h  p rzez  t e^o ż  prof .  .Ró­
ż y c k i e g o  w y d a n y c h  pod  t y t u ł e m  „Ee J e u n e  P ia n is tę "  wziąć  Na 47 

fz1 I i - g o  s topnia [S p in dl e r  I'1, a) Danse cleś pnysans.  b) Yalse, e) P r o ­
menadę) .

Dalej mo żn ab y wziąć r ów n ie ż  ze Zb io ru  E t i u d  ,\; 4 -y  z II s topnia  
( l )u\re r n o 5r J .  B .  op. 176) a jednocześn i e  ze zb ioru  S t rob la  Na 4 z I  stop. 
( B e e t h o v e n  E.  Sonat ina  G dur.).  N ie z m ie rn i e  po ż y te c z n ą  rzeczą  b y ł o b y  
p r z e g r y w a n i e  jed nocześn ie  „200 k an o n ó w "  p rz e z  K u n c a  M a j a

P o  t a k i e m  p r z y n a jm n ie j  p r z y g o t o w a n i u  można  j u ż  z p o ż y t k i e m
p r z y s t ę p o w a ć  do n a u k i  g r y  ua organie .

Dla w y g o d y  i jasnośc i  p o d a j e m y  odd zi e ln ie  spis w ysz c z e g ó ln io ­
n y c h  dziel.

1. B e y e r  £’., Szkoła  n'a fo r t e p i a n  1; rb.  — kop.
2. S c lu n i t t  Alois. op. .16, ć w ic z e n ia  pięciopa lcowm —  „ 45

E tiu d y  prof. A . lióżycki.cgo.

3. K o h l e r  Ij. op. 224 1 stop.  Na 4
4. B o s c h o m  A.  op. 181 I  s top.  Na 5
5. B a v e r n o y  J .  B.  op. 176. Stop. 11 Na 4

Le Jawne Ptfmisio$(Różychi).

J L  S p m i d l e r  P.  Stop:  I I  NI 4. —  „ 30

— i-. 50 „
„ 50 „
„ oO ,,



Reperioar Strobla,
7. Bochnami TI. Di sens ins t r uc t ives  I>Stop.  Na 1 —  „ 40
8. B ee th oy en  S. .Sonatina jffld.ur I  Stop.  JV° 4 —■ „ 20
9. K u n z .  Ma x 200 kano nów około  1 ,. £ 0

10. P a lm o  Rudo l f .  Orge l -Schnlo .  Część I - a  —  „ 75
11. Sc hi łd k n e c h t .  Jos.  O rge lsc hul e  około 4 „ —

S P  A  W  O Z D A N I E
ze zjazdu dekanalnego dekanatu Janowskiego

odbytego -w mieście Kraśniku, dnia iS jlip a a  1907 roku.

M y  niżej podpisani ,  zebra n i  na wiecu  w d n iu  wyżej  w y m i e n i o n y m  
dla  podnies ien ia  u m y s ł o w e g o  i m u z y k a l n e g o  w yksz t a łc en ia  a tern samem 
i p od ni e s i en i a  naszego)  stanu,  pos tanow i l i śm y i z.o na w iązu jemy się, że 
w c i ągu  lat  t r z e c h  od d a ty  dzioiujśżej,  aż do no wego  w t y m  względz i e  
ro zp o rząd ze n ia  tak  ze s t r o n y  Za rząd u  T o w a r z y s t w a  lub też u c h w a ły  cle- 
kanalnej ,  nie b ę d z ie m y  p r z y j m o w a ć  uczni  i t a k o w y c h  kw a l i f ik ow ać  na 
organis tów.

W obec  togo.  że po w i ę k s z y c h  paraf iach są konieczno  pot rzobn i  p o ­
m oc ni cy ,  t akowi m o g ą  b y ć  p rz y jm ow an i ,  o i le będą p rz y g o t o w a l i 1.

Nas tę pni e ,  b iorąc pod  uwagę ,  że w d ek an ac i e  sanowiskim posady  
or ga ni s t ów  za jmuj ą  lu dz ię ' .  k t ó r zy  w e d ł u g  us tawy p r o g r a m u  e g z a m in a ­
cy jn eg o ,  nie są obowiązani  clo sk ł adan ia  eg zam in ów ,  to wobec  tego,  p r o ­
j e k t  p. K o w a l c z y k a  (co do po dzie l en ia  d e k a n a tó w  na  o k r ę g i  w k t ó r y c h  
b y ł a b y  w y k ła d a n a  te or ya  m u z y k i  przez  p r z e j e z d n y c h  profesorów' )-  uwa­
ż a m y  za n i e w y g o d n y .  C h cący m  zaś ksz ta łc ić  się wTyżej ,  pozas tawia  się 
z u p e łn ą  swobodę.

Z a z n a c za m y  w końcu ,  iż p om im o  u s i ln ych  nasz yc h  s t a r ań  wieltf 
z naszych  kol egów  z n i e w i a d o m y c h  nam pow odów ,  n a  zjazd już c z w a r ty  
z r zędu  p r z y b y ć  n ie  raczyli .

Nieza leżnie  od wyżej  napisanego,  n a d m ie n ia m y ,  że w miejsce d e l e ­
g a t a  p. Jan a  B o g a t y  z M odł iborzyo ,  większośc ią  głosów zos ta ł  w y b r a n y  
p. A n t o n i  S t eg i e rs k i  z Kraśn ika ;  na zas tępców de lega tów:  p. J a n a  Bo- 
g u t ę  z Modl ib orz 3'C i p. Józe fa  K u l i ń s k ie g o  z Księżoiniesźy.

Na tern niniejszo sp rawoz da ni e  zako ńczone  i podpisane.
Działo się j a k  wyżej .

Jóżef Ja n isz , delegat 
Antoni otęgierski, delegat 
Ja n  Bogutdj zastępca delegata 
Józef K u lińsk i, zastępca 8-blega/a 
Leonard, Domański 
Jan Wójcikowski 
.fan Jarosz 
Piotr Boguia.
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literatura i V\rytyka
Nowe Wydawnictwa firmy L. Schwanna w Dusseldorfie.

K a r o l  W iltb e rg e r.  Op. 2. M issa, prima ad dua&groces t i r ik r  (Tcnot et 
Jłassus) eomitante organo. J e s t  to dw ug ło so wa  insza męzka ,  nap isana  w b a r ­
dzo w y g o d n e j  tonacyi  Es  dur .  W a r to ść  k o m p o z y c y i  podnos i  i ta o k o ­
liczność,  żę u t r z y m a n a  je s t  w skali  ś rednie j ,  rz ad ko  k i e d y  z d a r z a  się F  
na piątej  linii, w y ż s z y c h  n u t  nie s p o ty k a m y .  'Gfiok' d r u g i  nap isa ny  jes t  
w k luc zu  basowym .  O rg a n  u t r z y m a n y  je s t  samodzie lnie ,  m e lo d y jn o ść  nie  
odczuwa się Z b y t n i m  polo t em,  j e d n a k  ca łość brzmi  dobrze .  G łosy  nie 
odda lają  się zby tn io ,  i Często s p o t y k a m y  anisoBy, zwłaszcza  w zako ńcz t f l  
niacln Najwięce j  s p o t y k a m y  m e ld dyi  w p ie rwsze j  po ło wie  Creda,  w San- 
ctus,  Benedictus  i Agnus .  Galą k o m p o z y c y ę  moż na  za l iczyć  do m szy  
o średniej  t rudnośc i ;  o rgan  w y m a g a  lepszego  w y k o n a w c y .  Cena p a r t y ­
t u r y  1 m. 80 fen =  90 kop; g łosy  po lo  f e n  =  7^ k.

Gessner A dolf Op. 3, Quinąue lltjm n i de SS. Sacramento. 5 h y m ­
n ó w  na ozesmlST. S a k r a m e n t u  na p r o c e s y ę  Bożego  Ciała. Ł a t w e  i m e l o ­
d y j n e  te l i y m n y  u łożone są na  4 g lo sy  m ęzki e  z t o w a r z y s z e n i e m  o r g a ­
n u  lub d ę t y c h  in s t ru m en tó w .  Mamy więfc T SaCris solemniis,  I I  Yć;r 
b um  su pe rn um .  111 Salut is  lmma nae  Sator ,  I V  A e t e r n e  R e x  i V  P ang e  
l ingua.  Są  to  u t w o r y  łatwe,  m e lodyj ne  i bardzo  e f ć k to w u e ,  u t r z y m a n e  
w skali  [Średniej z w y j ą t k i e m  V  T i I V  gdz i e  s p o t y k a m y  .cis. TTarmo- 
nizacya- 'cmganowa j a k  i in s t r u m e n ta ln a  pos iada  dużo samodzie lnośc i  i ić$w- 
nież je s t  nie t r ud na .  P a r t y t u r a  kóśz tu je  8 0 ' fen.  (40 kop.) .  B i o s y  po 
16 fen.  (7V2 kop).

Schollingen. W. Op. 13. Gompletorii Psalm i ad duas voos iruiegulta 
organo vel harmonio eomitante. P s a l m y  na  ko in pl e tę  na 2 g łos\ r mieszane  
z t o w a rz y s z e n iem  o r g a n u  lub  f isharmonii .  Cena  part .  2 mark i  =  1 f.«. 
g łosów po 40 Fen. = 2 0  kop.  Gdzie  ch ó r  pot rzebuje,  śp iewać  kóinple tę 
u r o c z y ś c i e ^ t o  w da n e m  wydawnjtóttwie znajdz ie  i s to tn ie  gu s to wnie  i z r ę c z ­
n ie  u łożone ps a lmy  na g ł osy  ch łop ięce  i męzkie .  " K a ż d e  dw a wiersze 
inają m e l o d y ę  odrębną ,  k tó ra  w d w ó c h  n a s t ę p n y c h  znów się p o s t a r z a ,  
na tu ra ln ie  p rzep la tana  un i zonami  cl iora lnemi .  Układ  u rozm aic a j ą  bardzo  
ładnie  p rz e p r b w a d zo n e  i rni tacye ,  k t ó r e  nada ją  wie le  urozmaicenia  rnelo- 
dyi ,  — glós niższy,  u t r z y m a n y  w skali  średniej  nieco wyższej  doda je 
wiele  siły,  pod teas ,  g d y  glos w y ż s z y  rzad ko  dochodzi  do F  i to ty l ko  
w dw óc h  psa lmach ,  zw y k łą  na jw yższą  n u t ą  j e s t  D  na 4-ej linii .  Z b ió r  
ten przez iladżony je s t  j a k  widać  z uk ł ad u  nieco t rudn ie j szego ,  zwłaszcza 
p u r t y i  o rganowej ,  dla c h ó r ó w  więcej  w p r a w n y c h .  W szędz ie  j tąkt  p o ­
dw ó jn y .

Franken, J ó z e f  P. J. organ is ta  w  U tr e c h c i e ,  op. 30. Cantnle Domino. 
Jeśfl to z b ió r  n i e k t ó r y c h  h y m n ó w  i m o te tó w  l i t u r g i c z n y c h  na 4 i 5 g ł o ­
sów mieszanyc h  bez organu.  Cena par t .  2 m. = 1 rs. Głosy  p o je d y ń c z e
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pg*30 #en. = 1 5  kop.  G-łas, b a r y t o n o w y  w y d a n y  je s t  r azem  z głosem 
basowym.

M a m y  p rz e d  sobą 12 u tw orów ,  w tern: ]) A d o r o  t,e deyote  na  3|g;f., 
2) O qua m suavis,  3) Pan is  Angelicus ,  4 A v e  \ e r u m  Gbrpus,  5 Landa,  
Sion Sa lv a to re m  0 i 7 .Duo P ange  l in gua  I  i I I ,  8, 9 i 10 t r z y  .Tantum 
ergo,  j e d n o  na  5 gł. ,  11 i 12 dwa E c c e  Sacerdos .  j e d n o  na? sfflglos.ów. 
C h ó r y  do brze  w y ć w ic zon e ,  zwłaszcza w  u t w o r a c h  pol i fo n icznych ,  zna jdą 
w t y m  zbiorze  bardzo  ć.fektowii'® u t w o r y  o p y s z n y m  p r o w a d z e n iu  głcfc 
sów i z n a k o m i t e m  brzmieniu .  W ft!> I  bary to n  ma p r z e p i ę k n ą  popisową 
n ie lodyę ,  choć  nie t w o r z y  samodzie lne j  p e r t y i ,  podobnież  i inne g lo sy  
zwłaszcza  bas, t e n o r  i sopran.  W  M 2 z n ako m ic ie  brzmi  melodjm baso­
wa, choćjfekok n a  docymę,  pod  koniec  u tworu  przyj ,s łowach d imi t tens ,  
w y w o ł u j ą c y  w p raw d z ie  wie lce d r a m a t y c z n y  e fek t  na leży  j e d n a k  uważać 
z a 1 nadto śmia ły .  W p o d o b n y m  rodzaju jes t  ,Y: o i 4, inne  nunnery są 
u t r z y m a n e  więcej  homofonifeznie.  W s pani a łe  j e s t  t a n t u m  ergo  pięcioglo-  
soaMŚ, .N» 10.. j a k  ró w ni eż  5 g łosowe J ^ e e e 'S a e e rd o s  J\ [2 17. Cały  ten r/A>iór  
śmiało mo żna  po le m ć  g l iórom do b ry m ,  k tó ro  w  -wykonaniu da nych  kom- 
p o z y c y i  zna jdą  po do bn e  zadowolenie ,  j a k i e g o  się doświa dcz a  z wykonaj  in 
dzieł  P a l e s t r i n y  Yi t to r i i  i i n n y c h  k la syc znyc l i  mist rzów.

Z j a z d  d e k a n a l n y  członków S tow arzyszen ia  Organis tów  odbył s ;ę w Brzezinacli 
W arszawskiej dyecezyi w dniu I l -go  Kwietnia b. r. W zjeździe tym przyjęło udział 
14 organistów  z dekana tu  Brzeziiiskiego i doiógek dekanatu  Łódzkiego, p. A leksander 
Kulesza, k tóry  umyślni j przybył na to zebranie  z Lodzi.

Obrano dwóch delegatów, a  mianowicie p, Ignacego Wodzickiego z Brzezin 
i p. S tanis ława Rawińskiego z Bratoszewic. P ierwszy lo j e s t  p. W udznki uzjiany zo­
s ta ł  za starszego delegata  i u n iego-zna jdu ją  'się w szystkie  dokumenty.

Obrano również dwóch zastępców delegatów, a mianowicie: p. p. Ignacego Ło- 
pac.kiego z Jeżowa i Antoniego Cieplińskiego z Dmosina.

Zachęcano się do goyliwbgo pop iś ran ia  celów Stow arzyszen ia  i w ytrw ania  
w przedsięwzięciu. —-

W W ilnie  24-go W r z e ś n i a  1905 r. rozpoczęło swą działalność stowarzyszenie  a r ­
tys tyczne  pod nazw ą „Lutni Wileńskiej".

S tow arzyszenie  tobioczątkowo zaiożyło tylko sekcję; \vylhinalno muzyczną, k tó ­
rej zadaniem było krzewienie zamiłowania wśród społeczeństwa miej'ŚGo\vogo do p ieś­
ni i muzyki rodzimej, /c za som  p o w s ta ły :sekcje: l i te racko—dąąm atyczna i sekcja n a ­
ukowa.— Że członkowie s towarzyszenia  odda ją  się p racy  z zapałem, najlepiej św iad ­
czy o tern ta okoliczność, źe od d a t j  załośłenia podkoniec roku 1906 chór s tow arzy­
szenia wyćwiczył i wykonał n a  swoich koncjpjrtaeli 50 utworów i j h o ra ln y c h  rozmaitycli 
rozmiarów. W d. i-go S tyczn ia  „Lutnia Wileńska' '  l iczyła  922 członków. Zarząd tw o­
rzą pp. Montwiłł Józef  (prezes; Ivs. J a n  Krctowićz tojSe-pimWH^ŁtKliowifiz Jan ,  (sek­
re tarz) Perzanowski Uoizy (skarbnik) B o h u m w ic z ó w n a  Wanda. Dawiwowski Alek­
sander, Downarowicz Jan ,  Giecewięż1 Zenon, Ilreliorowicz k laudjusz , Kaszuba Ry­
szard, Leśniewski J an  i Ks. S tan is ław  Maciejewjoz.—

P r o je k t .  Jakko lw iek  „dobremi pro jek tam i podobno piekło j e s t  wybrukowany" t ó  
je d n a k  pozwolę sobie przedstawić tu taj jeszcze jeden, k tóry  i na tym świeeie może by 
się na coś przydał,

Idzie mianowicie o.t.ęą-że obecnie naw oływ ani jesteśmy, do czytania ,  (co j e s t  
rzeczą ko rzys tną  i konieczną), lecz niezwrac-a się uw agi na  to, że bardzo wielu ko­
legów zaledwie mogą się zdobyć na  „Śpiew" o innej zaśgazes io  wprost myśląc. pie  jna- 
ją  możności, a  je d n ak  przydałoby się takie sys tem atyczne  ęzytanie  jak iegoś dzień-
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n ik a lu b  tygddnika. 0 * l$ ę  n iemożna dokonać jcdimm j, to łatwo urzeczy wistiiić w kilka 
osób: ltre-ćh, więc, koledzy pomiędzy p ara f ianam i szukają  wspólników do opKicaniajakiej; 
g tó  pisma. Gdyby zaś to trudnem  by ło. to dwóch lob trze* h kolegów z parafii s ą ­
siednich mogliby się już  łatwo na to zdobyć.

A nietyłko.y dziennikami i książkami, możnaby  sobie podobnie radzić. i z nu 
tami, szczególniej preiudjami. Organista.

6dpoioiedzi OiedaUcyi.
Sz. f .  Józef fim o m ń  w Jtmkieimęach Kościelnych. Będziemy się s ta ra l i  zastosować 

do pańskich  Tź£ć]żeu i l is ty  od organistów ja k o  też spraw ozdania  ze zjazdów dokarmi­
li,ycb będziemy umieszczać w „Śpiewie" gdyż wiadomości takie  mogą rzeczywiście 
przynieśli pożytek ogółp.wi organistów . Pańslti pro jek t o zb ieraniu  składek na  kasę 
em ery ta lną  jostidiardzo ch w alebn ym i świadczącym o dobrych chęciach organistów .

S i. j). L cm m lo w k i tc Kałowie Za dob re jź śczcn ia  złożone nam przez Sr,. Pana 
składamy Mu najserdewmiejsze podziękow m 'a ;  d o d a ją 'o n e  siły do w ytrw an ia  w uciąż­
liwej i n ieraz połączonej z wielu przykrościam i prasy . Podręczniki potrzebne dla  p rzy ­
gotow ania  ,'śję do ogjurminów znajdzie Sz. Pan w osta tn im  numerze „Śpiewu Kościel­
nego1' 1 ( i l i l ż )  k tóry  już'Ssapewny dosiądl do S*z.'Pana. Podręczniki te  na  żądanie mo­
żemy Sz. Panu Jlostar '.yć.

W&l Ks. i Popiel w Zwcnirjorodicu. Kij. gub. Możemy są%aić dwie msze i. Met- 
ten le i te i '  B. Op. 90 Missa in bon. Si. \n nae .  2, Koenen Fr. Missa in A. Pierwsza 
je s t  ła iwfcjsną lecz mniej pię.kną—d ru g a—trudniejszft i bogatsza, lecz zarazem i trud 
niojsza- W drugiej mszy Credo jes.t wej.gści chóralne.

Sz. p . 'Faczoss rfam i. Spraw ą o K sa n a  w liśclm p. J S imbierowicza, zdaniem Re­
dakcyi,  ni-e nadaje się do ogłoszenia  w piśmie. Właściwiej będzie wnieść tą sprawę 
do ro zpa trzen ia  ha  ogólnem zebraniu  delegatów dokana lnych  w W arszawie; lecz i w ta ­
kim razie  oskarżony powinien być uprzedzony o tam, aby  miał możność, s taw ić4 się 
do obrony swojój ..cze.f. Mie bądźmy zbyt pochopni do g w a ł to w n y m  potępień.

B Se. p. F. Bielawski w Shiczu  Pomieszczenie liś.tu Sz. Pana mogłoby tylko s y tu a ­
cję pógorszyćć Zbiorani.ć, faktów może .się przydać kiedyś.

Se. pp. delegaci dekanaf.it KoWfyejm. SprawojzdańiB Sz. Panów- nadeszło ju ż  po 
złożeniu podóbnogcWęprawozdania nadesłanego  przez p. Stańfczaka, więc pomieścić 
n ie możemy.

Od Zarządu Ołomarzi/szcniu.
U p r a s z a  s ię  o a d r e s o w a n i e  l i s t ó w  b e z  w y m i e n i a n i a  

n a z w i s k a ,  l e c z  w p r o s t :  Do Zarządu. Siowarzy.ozeiiia Organistów Sio. S ta n i­
sława D iśhupa w Królestwie Dolskiem, T am ka  46 . Do R ed a kcy i Śp iew u  
K o śc ie ln eg o  Tunika  ®  6. l u b  Do A d n d n is tra ey i Śp iew u  Kościelnego T a m ka  46, 
a  t,o d l a  t e g o ,  a ż e b y  o d r ó ż n i ć  l i s t y  u r z ę d o w e  i p r z e k a z y  p i e n i ę ż n e  o d  
p r y w a t n y  c li :  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  p o d c z a s  n i e o b e c n o ś c i  a d r e s a t a  
n i k t  i n n y  n i e  ś m i a ł b y  l i s t u  z a a d r e s o w a n e g o  i m i e n n i e ,  o d p i e e z ę t o w a ć ,  
n a  .c z e m  m o g ą  u c i e r p i e ć  s p r a w y SvSl.g7varzysze?iia“.

TREŚĆ: Bisty (cli Excelencyi Księży Biskupów i Księży A dm inistra to rów . —
Przyczynek do bistOryi muzyki w Polsoe, skreśli ł  Snlim u .—Organy (SzUlka' re je s t ro ­
wania).—Wy.jaśnienic. skreślił J. Kunnańik.— Organiści,  a  k u l tu ra  muzyczna, skreśli ł  
A. Thtfkowski.—Ku pocieszeniu zasm uconych, skreśli ł  Kuk.—Arcy-Mistrz.— ,\‘ieoo o dz ia ­
łalności społecznej o rgan is tów .—,\a s t a rą  nutę, skreśli* llorgan Ociepko, ^organista  
Gąbiński).—(l naszych  kursach  w dekanacie , 'K olskim , skreślił ii. Stańczak.--ido k o ­
legów, skreśli ł  Knmciszdll- Laiala.—J a k a - je s t  na jlepsza szkoła n a  organy. Sprawoz­
danie  ze zjazdu dekannlncgo dekanatu  Janowskiego.—L ite ra tu ra  i k ry ty k a ;  — Rozma­
itości.—Odpowiedzi Redakcyi.—Od Zarządu s towarzyszenia .

R edaktor-W ydawca H e n r y k  M a k o w sk i.  Druk Ja n a  Kamińskiego Nowy-Świat A? 48.


